
H r .  2 1 3 .
ftme:. r.sczi.

oj»ł. ryczałtem } i i U r ó ,  w t o r e H  5  s i s m u i a  1 9 M  r^ trm sr  z a ^ i s r a  &  s r u n  i  d o d a fó ic M i ? p G $ id G K 2w p ,

Ceny prenumeraty: 
« n  L t r o r a

bez doręczenia do 'to­
mu miesięczni* , . rŁ * Ou 

z dostawą oo domj . zł. 6*30

z przebył 
* i granic

H o m e r
Lwowi

J k m f t
c o d z i e n n i e  r a n o

Ceny ogłosaeń-
Za i wiersz milimetr. (6*/.. cm 
szer.1 w zw*r'-tych ogłoszeń ach 
gr. 30, w n ader latem i w neki. 
gr. 50, w kronice, "jpertuar 
dział gospodarczy, pasiki w tek­
ście gr. 70, pod oasęiów :etn 
na Dieryszei >t onie zł. 1'
Za .edgosłow i w drobnych ogrc>- 
sieniach gr. 10 kupra i spizr*- 
aaz słowo gr 12, matrymc niai- 
ne, sorespc iencje prywatne za 
słowo gr. 20, dla n"«zukują» 
cyi r pracy gr 5. Z zastrze­
leniem miejsc 2b prc Zagrani­

czne o 50 proc. droie

gada, San Miiguel. gd^ie doznał w szę-PRASA WŁOSKA O PRZYJĘCIU 
ADMIRAŁA R 0 P P 4  W  W ARSZAWIE 
. Rzym, 4 sierpnia. (PAT.). Cała p ra ­

sa  sto łeczna i prow incjonalna zamie­
szcza długie kom unikaty o  p rz y ję d u  
admlm.ła Roppa w  W arszaw ie  oraz 
uczniów Akademii m orskiej w  Pozna­
niu. Dzienniki p rzy tacza ją  p r żytem  
głosy p ra sy  polskiej w  stosunku do ma 
ry n a rti M oskiej.

LOT SAMOLOTU SOWIFCKFEGO.
Le Bourgeot. 4 sierpnia. (PAT) P rzy  

byt tu z Croydon w  drodze do Berlina 
i M oskw y samolot sowiecki z ośmiu 
pasażeram i. O gudz. 13.48 sam olot od­
leciał w  dalszą drogę do Berlina.

SrA N  ZDROWIA POINCARE GO.
P aryż , 4 sierpnia. (PAT) S tan zdro­

wia Poincare‘go ogólny i lokalny jest 
laknajlepszy. Samopoczucie m oralre  
doskonałe. Ogłaszanie biuletynu o sta ­
nie zdrow ia będzie zaniechane.

ZLPPELIN W  DPODZE DO 
AMERYKI.

Nowy JorK, 4 sierpnia. (PAT) „Zep­
pelin" znajdow ał się w krótce po półno­
cy w  odległości 60C mil od Lakehurst.

N ow y York, 4 sierpnia. (P A T ). Mor­
ska stacja lotnicza w New Je rsey  
o trzym ała  o g rdz . 23 w iadom ość, ż e w  
odległości 810 mil oa brzegów  am ery - 
kńsk.ch w idziano sta tek  Zeppelin. Zda 
je sie. że Zeppelin skierow ał s-ę na po 
łuidnie, chcąc uniknąć burzliwej po­
gody.

V. Międzynarodowa 
Konferencja Inwalidów

W arszaw a, 4. sierpnia. (PAT). W  nie 
dzielę o godz. 10 rano  w  sali posiedzeń 
P ad y  miejskiej została o tw arta  V. Mię 
dzynarodow a Konferencja Inwalidów 
w ojskow ych, p rzy  tłumnie zapełnionej 
sali, Na otw arcie p rzybyli: m inister p ra  
cy  i opieki społecznej P ry s to r, gen. 
R uppert jako przedstawiciel M arszalka 
Piłsudskiego, dowódca O. K. gen. W ró 
blewski, dyrek to r D w orzańczyk, przed 
stawiciel Ligi Narodów  Błon doi i in.

O brady zagaV w iceprezes C. I. A. 
M. A. C.’ Ludwik Stachecki. Po ukon­
stytuow aniu się prezydjum z przew ód 
riczącym  posłem K arkoszką, przem ó­
wienie powitalne w ygłosił pQseł Snop- 
czyński. W imieniu rządu polskiego 
przem ówił ministei P rysto r. imieniem 
M arszałka Piłsudskiego zebranych po­
witał w języku francuskim gen. Rup- 
pert, imieniem M .ędzynarodow ego B;u j 
ra P racy  przem aw iał Deschamo. Nastę | 
pnie poseł K aikoszga w ygłosił obszer- i 
ny referat, puczem przem awiali w ' i- 
mien u organizacji Reichsbanner Roe- 
ber, imieniem Związjtu stow arzyszeń  
przyjaciół Ligi Narodów  Caszin, b a ła -  
chowicz, imieniem delegacji francuskiej 
Bischaut. , Ę

P o  zarządzonej przerw ie zebrani na 
zje^dzie udali się do mogiły Njeznane 
go Żołnierza, składając wieńce z szar- 
13mi w szystkich państw , biorących u- 
dział w  zjeździe, przyczem  minutą mil­
czenia uczczono tę uroczystą chwilę.

Ho przerw ie obiadowej p. Stachecki 
7łożył spraw ozdanie z działalności C. 
h A. M. A. W  międzyczasie zabrał głos 
gbn. Stooki imieniem inwalidów ukraiń­
skich, podkreślając sw a bliskość j loial

ność wobec Polski.
Pio Wy borze członków  komisji, do . 

której w eszli przedstaw iciele w szyst- ; 
kich reprezentow anych państw , p. Ca- 
chin przedłożył zjazdowj następująca I 
rezolucję: *' !

X
APEL DO UCZESTNIKÓW KONFE­

RENCJI W HADZE.
Przedstaw iciele trzech miljonów in­

walidów w ojennych i b. w ojskow ych, 
należących do 10 różnych narodow o­
ści, zebrani na dorocznej konferercji 
Ciamaku, przesyłają delegatom  rządów, 
k tó rzy  w ezm ą udział w  konferencji w 
Hadze, sw e najgorętsze życzenia osią­
gnięcia sukcesów w  ich pracach, k tó - i 
rych w pływ  będzie decydujący w  sp ra­
wce likwidacji trudności pozostałych 
po woinie, oraz przygotow ania trw a-

W lcdeń, 4 sierpnia (PAT.), P ra sa  
donosi z Szanghaju, że rząd  sowiecki 
oraz chiński polecili sw oim  reprezen­
tantom  w  M andżurjf p rzyw rócen ie  
komunikacji pom iędzy koleją tran ssy ­
bery jska a w schodnio -  chińską, co 
nastąpi już w  dniach najbliższych. Na 
konferencji sow iecko -  chińskiej po­
stanow iono ustalić w y tyczne  w  spra- 

wie ostatecznego załatw ienia z a ta r­
gu ch ńsko - sowieckiego. W ytycz,ne 
mi tern* są : zaniechanie operacy j w oj­
skow ych i natychm iastow e w ycofanie 
w ojsk obu kraiów  z pasa granicznego,

P a ry ż , 4 sierpnia. (PAT.). S tatek 
szkolny „Iskra", w iozący  zwłoki mjr, 
Idzikowskiego, zaw inal w  sobotę do 
C herbourga, gdzie pozostanie dni kil­
ka, poczem uda się w p ro st do Gdyni, 
dokąd przybędzie przypuszczalnie za 
dni 10.

M jr. K ubaL przyjechał do P a ry ża  
ce’em zlikwidowania sp raw  zw iąza­
nych z raidem  oraz poddania się bada­
niom lekarskim . Stan zdrow ia jest s to ­
sunkow o pomyślny7. W  czasie upadku 
uległ on ogólnemu potłuczeniu i od- 
n :ósł szereg  poronień zew nętrznych, 
k tó re  obecnie się zagoiły, tak  że mjr. 
Kubala może be,z szkody dla zdrow ia 
chodzić, /„anrerza jednak poddać się w  
szpitalu w ojskow ym  W aldegrace prze 
św ietisniii R entgenem . P o  załatw ieniu 
tych Spraw mjr. Kubala u d a ' sie do 
kraiu, gdzie złoży w ładzom  w ojsko­
w y  modpowiednj raport o  p r z e b i e g u  
rand u.

Z apytany  Drzez korespondenta PAT. 
o przyczynę upadku ośw iadczył, że 
p rzypisać go należy w adliw em u dzia­
łaniu w pew nej chwili m agneto czy 
św iecy  silnura. P rzy odlocie silnik dzia 
lał zupełnie norm alnie. Lotnicy p rz y ­
byli nad m orze po trzech godzinach 
iotu. W ia try  przez cały- czas lotu były 
pom yślne, północno-w schodnie pędząc 
sam olot w  stronę Am eryki. Pogoda

lego pokoju na  przyszłość. Uczestnicy 
w ainy liczą na to, że  członkow ie kon­
ferencji haskiej będą mieli zaw sze 
przed oczami w  czasie swoich narad  
niewymowne cierpienia inw alidów  i ro  
dzin poległych i całą siłą woli będą 
dążyli do załagodzenia tych cierpień, 
do zapobieżenia, aby one nie pow róci­
ły, i do m ężnego przezw yciężenia 
w szystkich trudności, aby  w  10 lat po 
skończeniu działań wojennych zapew ­
nić ś w ia tu /ta k  upragniony pokój. 1 

Rezolucje tę  przyjęto gromkimi okla­
skami Na tem p ierw szy  dzień obrad  
zakończono. O godz. 5 po poł. p. mini­
ster Skfadkowski w  zastępstw ie p. rifi- 
rus*ra Śwital&kiego podeimował gości 
herbatka w  salonach prezydjum R ady 
m inistrów.

podjęcie stosunków  dyplom atycznych,

cie nowego układu.
M oskwa, 4 sierpnia (PAT) Grupa f 

żołnierzy chińskich, znajdujących się 
na stacji M andfuli, zbiegłą na stronę 
s-owiecką w raz ' z bronią, nie chcąc 
brać udziału w wojnie. Koło stacji P o ­
graniczna ja żołnierze chińscy chodzą 
grupami po wioskach, zabierają konie, 
w ozy  j inne rzeczy. Ostatnio zwolnio­
no jeszcze 40 urzędników  sowieckich 
koleji wschodnio - chińskiej. Rodziny 
zwolnionych zostały  usunięte z zajmo­
w anych orzez nie mieszkań.

w yśm ienita. Lotnicy spotyKali szereg 
okrętów , z którym i byli w  sta łym  kon 
takcie radjow ym . O godz, 16‘40 w e­
dług czasu G reenvich czyli około go­
dziny 6 w edług czasu ogólnoeuropej­
skiego znajdow ali się pod 44 st. szer. 
geograficznej półn. i 2.3 30 dług. gaoigr. 
P unkt ten  został s tw ierdzony  p rzez 
s ta tek  francuski, z którym  naw iązali 
komunikację radjow ą. Poniew aż silnik 
zaczął szw ankow ać, początkow o m a­
ło, później co raz więcej, tracąc  ró ­
w nocześnie na obrotach, zmuszeni byli 
zmienić kierunek lotu i zarmast lecieć 
w prost do Ameryki, sk ierow ać sie ku 
Azorom. Dalsze szczegóły  w ylądow a 
nia. k tóre zakończyło się śm iercią śp. 
mjr. Idzikowskiego, zgodne są  i  poda- 
nemi w  czssom sm ach w iadom ościam i 
Mjr. Kubala zaznaczył, że gdyby lo­
tnicy lecieli dal ej od minhtu z k tó­
rego zaw rócili do  Azorów, kierując 
się ku Am eryce, to m ając naw et w ia­
try  przeciw ne, o sile 20 do 30 km. na 
godzinę, dolecieliby do N ow ego Yor- 
k uw wągu 42 godzin, licząc od chw ili 
odlotu z P aryża , czyli w ylądow aćby  
mogli w  A m eryce m iędzy 5 a  6 godzi­
ną po południu w edług czasu am ery ­
kańskiego.

S tatek  ..Iskra" po zabraniu zw łok 
Sp. mjr. Idz:kow skiego zaw itał oo pot 
łó ^portugalskich Fayal, P on to  Dcl-

dzid najgościnniejszego przyjęcia. Mjr 
Kubala jest głęboko w zruszony  dow o­
dami w spółczucia k tórych  by ł p rzed- 
m iote m zarów no ze s trony  ludności 
miejscowej, jak i w ładz portugalskich, 
k tóre okazały  w szelką nomoc. p rzy je  > 
ły  na w łasny  rachunek koszty  po łączs 
ne z ka tastro fą  i złoeżnienr trum ny 
ze zw łokam i śo Idzikowskiego, w re ­
szcie sam e w ynagrodziły  s tra ty  miej­
scowej' ludności, z k tórej kilku ludzi 
odr osło  lekkie poparzenia. Mjr. Ku­
bala podkreślał pow szechny i najgtęb' 
szy  udział w  n.eszczęściu, k tó re  spo­
tkało  naszych , lotników. W szyscy  
składali kondoienoje na statku, mia­
nowicie w szyscy  znajdujący się n a  
Azorach konsulowie namstw zagrani­
cznych, organizacje sportow e, skauci 
i inni.

Przykry incydent.
1 Tydzień temu w  P aryżu  na dw orcu 
i G ere du Nord miał miejsce p rzy k ry  
5 incydent. O to policia paryska pobiła

naukow ej 
w arszaw skiej. Szczegól­

nie miało sie dostać stud. W asiutyń- 
skiemu. Zajście to, jakkolw iek prasa  o 
niem niewiele pisała, w yw ołało  sime 
poruszenie w  sferach polskich i spo­
tkało sie z ich strony  z energicznem l 
protestam i i interw encją polskiej am ­
basady. Poniżę ' p rzy taczam y depeszę 
PA T-icznej. podająca w yniki śledzi 
tw a w tej su raw :e. — Red.

P aryż . 4 sierpnia- (PAT.). P o  zbada­
niu przez sędziego śledczego a resz to ­
w anego w  związku z zajściem na 
dw orcu G are du Nord inż. .W asiutyń- 
skiego, którem u tow arzyszy ł obrońca 
adw okat Lenart, został inż. W asiutyń- 
ski w ypuszczony tym czasow o na w ol­
ność za Doręczeniem d . tTeronimki, 
p rezesa Oipiieki w ięziennej Św iadko­
wie, pomocnik nacze'nika stacji i korni 
s»rz stacji opisali całe  zajście w  for­
mie daleko więcej um iarkow anej niż 
złośi w e początkow e ' w iadom ości. 
Ś 'edztw o w yjaśniło, ź t  p rzy  cajm ow a 
ni u przez w ycieczkę miejsc w  pociągu 
doszło do n'eporozmmieni,a. Z powodu 
zajęcia p rzez W asiutyńskiogo i kilku 
.ego kolegów  zarezerw ow anych  miejsc 
w yw iązała  sie ostra  dyskusja, spow o­
dow ana niew łaściw em  zachow aniem  
się fimkcjonarjmsza kolejowego. P o d ­
niecony tem W asT tyńsk i uderzył na­
czelnika stacji, co w yw ołało  a resz to ­
w anie W asiutyńskiego- k tó ry  w dro­
dze do lokalu policyjnego w y p ro w a­
dzony z  rów now agi osrrem  traktow a 
niem go przez policjanta uderzy ł ró­
wnież kom isarza nełtiiące&o śłnżbe 
na dw orcu. Konirsarz ten p rzyznał W ' 
śledztw ie, iż w ym achńvał gw ałtow nie 
rękami, co m ogło być uw ażane przez 
W asiutyńskiego za zniew agę i w yw o- 
lać -o s tra  reakcję z iego strony. Ś ledz­
tw o zostało skoficzo-ne, a spraw a prze 
kazana do sądu karnego, gdzie bedzie 
rozpatryw ana w  naijbliższyim , czasie, 
W  rozm ow ie z przedstaw icielem  PAT 
W asiutyńsk! podkreśli* energiczną in­
terw encję am basady i Opieki w ięzien­
nej
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Wytyczne porozumienia chińsko- 
sowieckiego.

„Iskra zewinęła do '‘herbour&a.
Wywiad PfT-icznej 2 mjr. Kubalą.

organizacja kolei wschodniej j zaw ar- * kilku członków  wycieczki
Po! techniki
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WOBEC AKTUALNYCH ZAGADNIEŃ GOSPODARCZYCH.

W  dniu 28 i 29 czerw ca r. b. obrado 
w a ły  w Kraikowie cantralne w ładze 
c-ganizacyj spółdziefozto-rolniczych, 
zrzeszonych w  Zjednoczeniu Związków 
Spółdzielni Rolniczych Rzeczypospoli­
tej Polskiej. G łównym  tem atem  obrad  
było zagadnienie organizacji zbytu pło 
Jó w  rolnych i handlu rolniczego wo- 
góle.
W  okre9ie kiedy nas tonuje stopniowa 
konsnbdacia wsi, kiedy zwalczające 
sie do n:edaw na zaw odow e organiza- 
c ;e rolnicze łącza się w im :ę obrony i 
reprezentacji in teresów  całego rolni­
ctw a, a na porządek dzienny w ysuw a­
na jest sprawca unorm owania w zaje­
mnych stosunków i w spółpracy or*a- 
nizacyj rolniczych gospodarczych, sto 
nowisko największego w  Polsce ze­
społu spółdzielczość?, jakim jest Zje­
dnoczenie Związków  Spółdzielni Roto! 
czych, nie może być obojętne ani z 
punktu widzenia państw ow ej poJiy}q 
gospodarczej ani też ze względu na 
plan p racy  organizącyj xaw odow o- 
roiniczych i sam orządow ych.

N ależy zaznaczyć, że spółdzielczość 
rolniczą typu Stefcizwkowskiego, zrze­
szająca niemal wyłączm e drobne w ar­
sztaty  rolne, zrealizow ała ideę umfi- 
kacśi już przed pięciiu laty  przez imwo 
rżenie centralnej organizacji, obejm u­
jącej całe  Państw o, pod nazw ą Zjedno 
tJfcsemia Zw iązków  Spółdzielni Rolni­
czych Rzeczypospolite’ Polskie'; do 
k tórego należy obecnie 6 związków re 
w izyjnych i 9 central gospodarczycs. 
W  skład Zjednoczenia Związków Spół 
dzielni Rolniczych wchodzą nastąpuia 
ce organizacje:

1) Związek R ew izyjny Spółdzielni 
Rolniczych w W arszaw ie, z O ddziała­
mi w  W arszaw ie, Wilnie, Białym sto­
ku B rześciu nad Bugiem, Łucku, Lu­
blinie i K ielcach-

2) Patronait Spółdzielni Rolniczych 
w e Lwowie z Eksporty turą w  Krako­
w ie;

3) Związek. R ew izyjny Spółdzielni 
Rolniczych w  Krakowie z  Oddziałem 
w t Lw ow ie;

4) Związek Rowizyjuy Spółdzielni 
Rolniczych w  Toruniu,

5) Związek R ew izyjny Polstcicli 
Spółdzielń. Raifreiseną-Stefczyka w 
Katowicach;

6) Zw ,ązek Spółek Rolniczych w  
Kklęstwir Gjeszyfjsfdem w  Cieszynie; 

'! 7) Centrąlna Kasa Spółek Rolni­
czych  w KrakOwie, z Oddziałami w 
..W arszawie, Lwowie, Krakowie, T oru­
niu. W ilnie i Łucku;

8) C entrala Spółdzielczych S tów a- 
rzyszeń Rolniczo-Handlowych w W ar 
szawie, z Oddziałami w  Lublinie, Łu­
cku, Grodnie i Poznaniu;

9) Syndykat Rołnaczy w Krakowie 
z Oddziałem  w e Lw ow ie;

10) Pom orskie ‘-Towarzyszenie Rol­
niczo-Handlowe w  Toruniu;

11) C entrala Spółdzielni Rolniczo- 
H andlow ych w  Wilnie.

12) Związek Spółdzielni M lecząi- 
sfciJi i Janczarskich w  W arszaw ie, z 
Odidzrałami w  ło d z i, Lubinie, Katcwl 
cach, Poznaniu, Toruniu i W ilnie;

13) Małopolski Związek M leczarski 
w  Krakowie z Oddziałem we Lw ow ie;

14) Zw iązek Spółdzielń' P rze tw orów  
M ięsnych w  D ębicy;

J5) Związek Spółdzielni Ja jczarskcli 
,,'Ja>o“ w  Krakowie.

W  dniu 1 stycznia 1929 r. Zjednoczą 
nie Zwfafcków Spółdzielni Rolniczych 
zrzeszało  za  pośrednictw em  wym ieniu 
nych 15 organizaicyj ogółem 3.649 

ispółdz:elai rolniczych z liczbą człon­
ków  765-000 (drobni rolnicy stanowią 
90 procent), w  tern 

K as S tefczyka czyii spółdzielni osz- 
u^ednoiidiowokpożyCizJstowycJł 2.526* 
Spółdzielni m leczarskich 843
Spółdzielni rolniczo-handlow ych 163 
Spółdzielni rolniczych różnych 106 
Centra? gospodarczych 9
P o  okresie  w oiny i dewaluacji, k tóry  

zmsnczył orzedw oienny dorobek spół­
dzielni rolniczych, rozpoczyna sję od 
m ku 1924, ti. od chwili stabilizacji w a­
lu ty  ponow ny szybki ich rozwój, prze 
jaiwiauący isę zarów no w e wznoście li­
czebnym  spółdzielni i ich cfcionkówi 
jak i w  przyroście kapita łów  w ła­
snych, wkładek oszczędnościow ych 1 
obrotów . W  obecnej dobie spółdziel- | 
czość rolnicza Zjednoczenia obejmuie 
już bardzo pow ażny .ojjęJtjjak życia go 
f^podarczego w si polskiej i jest na dro­
dze do dalsteiego wielkiego rozwoju.

Ogólna Rada Ziednocgenią Związ­
ków  Spółdzielni Rolniczych, płożona 
z orze dsto wiejeh Związków. R ew izyj­
n y ch .!  C entral gospodarczych, oośw ię 
ciła sw ota w a g ©  ty m  razem  pnzede- 
wtszystikń m zagadnieniom  organizacji 
handlu roln czego w  P olsce i wsooł- 
p racy  społdz.ełęzości rolniczej z Rza 
'dem' i zaw odow em i organizacjam i rol- 
nidzemi, i

P o  jednom yśinem  uchwaleniu, na 
■wniosek Prezesa Zjednoczenia, dr. J- 
R aczyńskiego, depesz z w yrazam i czci 
i hołdu pod adresem  P ana  P rezy d en ­
ta  Rzeczypospolitej i P ierw szego  M ar­

szalka Polski Jóizefa P iłsudskiego, jak 
rów nież depeszy pod adresem  Pana 
Prem jera  Świtalskiegm  po załatw ieniu 
sp raw  form alnych i bieżących, dy rek ­
tor Zjednoczenia, p. Eustachy R udziń­
ski, w ygłosił refera t o ak tualnych za­
gadnieniach spółdzielczości rolniczej w 
Qołsce. W  referacie swym  dyr. Rudziń 
skf dał pogląd na obecną sytuację go­
spodarczą P ań stw a  i scharak te ryzo ­
w ał wartr..ki rozwoju ruchu spółdziel- 
ozo-rolniczcgo.

P o  w yczerpuiącej dyskusji, zosta ły  
jednom yślnie uchw alone w nioski W v  

działu Zjednoczenia, jako w y ty czn e  
polityki spółdzielczości rolniczej ! prac 

w ew nętrzno-orgapfzacyjnych ną  naj­
bliższy okres.

T reść  najw ażniejszych /  wniosków^ 
przyjętych przez Radę. sprow adza się

a) do w zajem nego uzgodnienia kie- 
rufliką p racy  spółdzielczości rolniczej z 
polityka, gospodarczą R ząd’} w  odnie­
sieniu dq rolnictw a to

b) do stw ierdzenia ,że sp raw a orga­
nizacji zbytu p lodow  rolnych i handlu 
a rtykułam i rolniezemi jest w  obecnym
okresie ua.ipiiniejszem i najw ażm el- 

szem zagadnieniem , którem u w inna 
być pośw ięcona uw aga organizacyf 
spó łdziJczo-ro ln iczych , zarów no  

Związków R ew izyjnych, jak i Central 
G ospodarczych. ,

P o n ad to  Rada Ogólna Zjednoczenia 
uznała za zjawisko ze w szechniiar do­
datnie 1 okopaną unifikację zaw odo­
wych organizacyj rolniczych w  posz­
czególnych byłych dzielnicach P o lsk i 
w idząc w  niej etap na  drodze do pow ­
stania jednej wielkiej organizacji zaw o 
dowo-rolniczei dla całego p ań stw a .

W  odniesieniu do kw estji nmfikac.il 
istniejących centfai handlu rolniczego, 
Rada Ogólna Ziednoczenia stanęła, na 
stanow isku pozytyw nęm . u-znając, że 
odpowiednie unorm owanie w spółpracy  
tych central względnie ich połączenie, 
gdyby tego zachodziła istotna potrze­
ba, winno być trak tow ane przez o rga­
na kierow nicze naszej spółdzielczości 
rolniczej jak najbardziej przycnyłn e w  
'tulę interesów całego rolnictw a i o- 
gółnych interesów Państw a,

Jako w arunek zasadniczy, R ada 0 -  
gótua Zjednoczenia w ysuw a postulat 
zachow ania form y i istoty spółdziel- 
Cżoęcl rolniczej i iedności o rgarjzacyj- 
o tj, w ychodząc z zależenia, że jedyną 
w łaśc iw ą form ą organizacji rolnictw a 
w  Polsce, poprzez k tó rą  można osią­
gnąć wysoki poziom kulturalno-gospo- 
d a rczy  wielomiilijonowych rzesz ludu

PA W EŁ ARENEi

Eros w studni.
przekład z irancuskiegu Z. S.

(D o kuń czen ie ;.

Pi zez chwilę ujrzałem  jej ładna, za­
laną łzam i tw arzyczkę. P oc/em  zakry 
ła  - oczy chusteczką i znowu jęła 
szlochać.

— Nieszczęsna! — .zawołał Beue- 
ze t - P raneai, pociągająę fnnlę do 
sw ego gabinetu, sanktuarium  przezna­
czonego dla cennych wykopalisk, do 
k tórego on sam nie zaglądał codzień, 
— nieszczęsną!

I tam w obec czcigodnych bronzów i 
naczyń gl-mianych dum y jego etaże­
rek, w obec oburzonej p ja n y  i W enus 
zastraszonej, B enezet - B rancai apo- 
wiedział mi jak św iat s ta rą  a zaw sze 
wistrętną historję.

R ano przy źróęle. tylko o tern byłą 
m owa W szystkie kobiety zgodziły 
się  na jeano: każda zauw ażyła, że fld 
paru  m iesięcy w esoła  Ftoefca posm u­
tniała, przybladła, a w ysm ukła jej ki­
bić (któżby sie tego spodziew ał po tej 
óziewczyme) zaoKirągtóla. sie w yra­
źnie.

*

— Czem uż nikt mnie nie ostrzeg ł 
w e  w łaściw ym  czasie! R yłbym  uszu 
rlatarł M ariuszow i — bo to z pew no­
ścią jego sp raw ka ~  i uspokoił p ier­
w sza  wśoiegłość ojca. Ślub byłby  
w szystk iem u zaradził. Lecz ci ludzie, 
ze swe mi gtoptonń tajemnicami, w y ­
gadują się zaw sze z-apóźao-

S tą łp  się tedy , że szarym  jeszcze 
rankiem, gdy ca ła  w ieś ąpała i jeno 
kum oszki w staw szy  ze świtom, by 
chleb w cześnie rozczym ć ujrzały  że 
Fincta w yszły  chyłkiem  z domu jak 
ktoś, co  nie rad, by go w idziano, i po­
dążyła  w  stronę studni koło kamlicy, 
do której z fartuszka, odw racając gło 
wę rzuciła białe zaw iniątko - -  nie­
mowlę. - poczem  uęiekła zatykając 
uszy, b y  nłaczu dziecka nie słyszeć

Eineta. zresztą, nie zaprzeczy ła . O d- 
tazu. ledw o o tw arłem  usta i tanim 
w ytoczy łem  jej spraw ę bąknęła coś 
pod nosem i w yznała w .nę łzami. Cóż 
miałem czynić! Napiralem  do ojca. da- 
łem znać żandarm erii...

Tu B enezet - B rancai u rw ał w  pół 
zdania.

— Mój Eros! Któż ml zabra ł Erosa! 
C zy  djajbeł p lącze  się tu od ran a?

£  4tę4ę» *  drgawcen i ustami pa­

trzał ńa jego m ieisce puste na e taże r­
ce. gdzie ieszcze w  poprzedni wie­
czór dom inow ał piękny a rty sty czn y  
to rs  greckiego d łu ta  ze złotą ptyną 
w ieku, perlą jego zbioru.

Zapominając o. zbrodri, ojcu, żan­
darm ach, p rze ję ty  w yłącznfo żalem  a r 
chaotogą i w ściekły , w padł jednym su 
ae-m do kuchni dopom inając się u Fi- 
ne ty  o to rs E rosa.

Fineta w ciąż łkając odnarh
— P raw da, zawiniłem . Panie Bene- 

zet! Lecz proszę sie nie gniew ać, na- 
pew no sję nie stłukł i znajdziem y go 
na spodzie studni w  całości.

— Fineto. w lec to mojego E rosa rzu 
ciłaś dz iś/rano  do studni koło kaplicy, 
kiedy c.ic p rzydybały  T ąrd iw a i No- 
rada?

— Tak. panie B enezet. do studni 
koło Implicy.

T- W iec jo  nie bvło  dziecko!
— Dziecko! 4  skadżebym  je w zię­

ła?  — odparta F ineta śmiejąc się przez- 
łzy  z pom ysłu, że ona Fineta, m ogła 
dziecko w rzucić do studni Lecz garaż
pow ażn iała:

— Najlepiej w yznam  panu w szysfko. 
Widzi pan. zanadto kochałam  M ariu­
sza i skusił mnie ten s ta ry  m arm ur. 
,W yprałam  na tróp im^ma bas pbodga

wiejskiego I oapowiednie zmaczeme e* 
konom iezne rolnictw a polskiego, — 
jest spółdzielczość rolnicza. '

S tojąc na gruncie jak najściślejstrego 
w spółdziałania z zaw odow em ; organ’-' 
zacjam : rolmiozemi na terenie w szy st­
kich byłych  dzielnic Polski, R ada Zje­
dnoczenia uznaie zu rzecz pjłną i w a t  
ną podjęcie odpowiednich kroków  w 
celu osiągnięcia wuajem nego porozu­
miewa pom iędzy zjednoczoną spół- 
dzielnością rolniczą i organizacjam i za 
w odow o-rolnlczam i nad w łaściw ą for 
mą powiązania ich w spółpracy, za 
rów no  u dołu tal: i y: organizacjach 
centralnych.

Ponadto  R ada Ogólna zajmowafa 
się kw estią podziału p racy  i w spółpra 
cy pom iędzy spóMziielczośoią rolniczą 

a spółdzielczością spożyw czą upow aż 
niając W ydział do przeprow adzenia 
odpuw iednich pertraktacyj.

P ra c a  Zjednoczenia Zwiąjzków Spół 
dzielni Rolniczych i instytucyi w niemt 
zrzeszonych jest pracą od podstaw  na 
nuajważinjejszym odcinku naszego ży ­
cia kultiirałmo-gospodarczego na te re ­
nie wsi polskiej, w śród wielomiliono­
w ej rzeszy drobnych rolników. Nie ki® 
ruje s!ę ona rozbieżnościami party ino- 
politya uemi, lecz ma na uw adze naj­
w yższe in teresy  P aństw a, kulturę pu­
chow a i m aterialną ludu wfo'skiego. Z 
konieczności praca ta  zazębią o w szy­
stkie dz 'edz:ny życia, o zagadnienia 
państw ow e, sam orządow e, kulturalno 
ośw iatow e i społeczne,

To też przednitotem obrad R ady  0 -  
góinej Z jednoczeira były  i inne k w e­
stie, dotycńące różnorodnych tem a­
tów, w szczególności zaś stosunek sa­
m orządu terytorialnego do spółdzieczo 
ści rolniczej. Skraw om  tym  pośw ięci­
my specjalne rozw ażania na mnem 
miejscu, Na razie zaznaczam y jedynie, 
że R ada Ogólna Zjednoczenia stw ier­
dziła liczne trudności, jakie hamują r.oz 
wój spółdzielczości rolniczej, a k tóre 
tkw ią zarów no w  niedostatecznem  do­
cenianiu roli i znaczenia spółdzielczo­
ści rolniczej w  Polsce przez czynniki 
oficjalne, jak i w małent stosunkow o 
uświadomień,to szerokich m ts  drob­
nych rolników.

NćDF.SLANP,
(Za tę rubrykę a ? . i e  odpowiada.)

K U N  Z  LWÓW, T elifo o  1--36.
jfriSia L aszczy ń .k ia jo  41.
££19n
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DAJ GROSZ NA C E L 2 TOW A-
R7YSTW A SZKOŁY LUDOW EJ-

i te raz  czy chce, czy nlechce, MarjitiS? 
mnie musj pokochać.

— C iekaw a, odw ieczna trad y c ja  i 
szkoda, że jej nie znałem . — szepnął 
B enezet - B rancai z rozjaśnioną tw a- 
r zą.

— T edy, Fineto. jeśij chcem y. ?.by 
nas kto pokochał dość rzucić do s tu ­
dni m arm ur z w yipśanem i imionami

— Pogański m aim ur, taki jak pano­
w ie wykopujecie w  polach. W© w si 
w szyscw  to w iedza, lecz ksiądz przy  
spowfodzi zabranie takich rzeczy.

— A dlaczego w rzuciw szy  m arm ur 
uciekłaś zatykaiac uszy.

— Abv nie słyszeć paine Benezet. 
Nic ma żadnego SKutku, jeśli się plusk 
w ody usłyszy.

— Ciekaw d, bardzo ciekaw e Fineto. 
Napiszę o tern broszurę-

W tem  ukazał sie źandarm ski pierog 
i z iry tow any  głos znklął:

— Ach sapristii! — zawoła? Benezet? 
B rancai zapom niałem ’ nto  otciec j 
żam jarm , M niejsza o to! Żandarm a 
poczęstuję winem a  ojca poproszę o 
rękę F inets dla M ariusza, L ecz że za­
w sze bezpieczniej nfo zadzierać z bo­
gami, zostaw im y aż dc. ślubu to rs  E ro­
sa w  studni,

KONIĘC.
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Poiska-Czechosłowacjć 2 :2  (2:1).
SŁABA GRA OBU DRUŻYN. -  CZES I WYRÓWNUJĄ NA 7 MINUT PRZED

KOŃCEM.

(Telefonem od naszego korespondenta)

P o raź  piąty spotkały się ze soba re­
prezentacyjne drużyny Polski i Czech, 
— poraź pierw szy jednak o puhar środ- 
kowo-europejski, o k tóry  w alczą Pol­
ska, Czechy, W ęgry  i Austria. Z walki 
tej dotychczas wyszliśmy reką obron­
ną, wygrywaia® z W ęgram i 5:1, a 
z  Czecham i remisując- Najbliższe spo­
tkanie czeka nas z \u strją  6 paździer­
nika w  Gracu.

W ynik rem isow y oznacza postęp w  
stosunku naszym  do Czechów : prze­
gryw aliśm y bowiem  dotychczas zw y ­
kle różnicą jednej bramki. I gayby  nie 
ospałość krakow skiej publiczności, kto 
wie, czy  zaw odów  w czorajszych nie 
bylibyśm y w ygrali. Spokój i pow aga 
nie zaw sze są  dobre, a zw łaszcza u 
w idzów , k tórych pupile ciężko zm agają 
się z przeciwnikiem. Nikt nie ma na 
myśli brutalnych okrzyków , napastli­
wych wobec gościa, lecz drużynie 
bodźca trzeba  dodać, zachęcając do 
biegu, do strzału i t. p. Jeśli ta  d ru ży ­
na otoczona jest lodow atą obojętnością 
widza, k tó ry  p a trzy  — gdyż zapłacił 
w stęp, traci w iarę w  swe siły, w y - 
czerpnie się i także „odrabia" tą  bie­
ganinę i kopaninę bez w erw y, bez ner­
wu, bez w iary  w  zw ycięstw o. Byli na 
w czorajszych zaw odach tacy. którzy  
próbowali naszą drużynę dopingować— 
to  byli „kibice" lw ow scy, k tó rzy  p rzy ­
jechali ze „Lw ow em ", k tó ry  w alczył 
iz „Krakowem ". Lecz było ich za  mało.
I nie m ożna się dziwić, iż drużynie na­
szej b rak ło  sił, by  jeszcze 7 minut w y­
trzym ać i w ynik 2 :1, zw ycięski dl? nas, 
utrzym ać

M oże i  śm ieszną rzeczą jest w ysnu­
wać wniosek, iż dlatego Czesi w y ró ­
wnali, bo widownia nie „ryczała". A 
jednaK spytać należy graczy, jak na 
nich działa spokojna, flegm atyczna pu­
bliczność?

O sam ej grze nie wiele da s.ę powie- 
dzipć. Czesi już w  6‘ strzelają bramkę

przez sw e praw e skrzydło, k tóre mi­
nęło naszego obrońcę, a nie mając żad­
nej zapory, jedynie Fontow icza, strze­
liło z odległości kilka kroków  nie do 
obrony bramkę. W yrów nuje dopiero 
w  25‘ Kozok św ietnym  solow ym  bie­
giem, strzelając pew nie i celnie. W  10 
minut później Pazurek  strzela dla na­
szych barw  drugą bram kę, ustalając 
na długi t zas  w ynik 2 1 dla Polski.

W drugiej połowie długie m inuty u- 
p ływ ają na żrńudnem zm aganiu się 
dwu rów nych drużyn, przyczem  obro­
na Czechów okazuje się lepszą i pe­
wniejszą. W  7‘ przed końcem sędzia 
dyktuje przeciw  Polsce rzut wolny, — 
piłka odbija się od piersi bram karza 
Fontowicza, — nadbiega środek ataku 
Czechów  i strzela  nic do obrony. Tak 
następuje w yrów nanie i u trata cennego 
punktu dia Polski. Czesi schodzą z bo­
iska niepokonani.

W  drużynie polskiej grał doskonale 
M artyna — obrońca; nieźli byli: Kot- 
larczyk I i II w  pomocy, lecz trzeci 
z pomocy, Bajorek, zaw iódł zupełnie. 
W  ataku nie było  zrozumienia, bardzo 
słabo grali Sperling i Rusinek 

W  drużynie czeskiej poza techniką i 
dobra grą obrońców, nie mogliśmy się 
dopatrzeć niczego lepszego od g ry  d ru ­
żyny  naszej. G roźniejsze może ataki, 
co się zaznaczyła w  rzutach rożnych, 
w  których Czesi m ają przew agę w cy ­
frach 9:4.

Polska w ystąp iła  w  składz:e: Fon- 
tow icz; Bulanów, M artyna. K odarczyk 
II, Kotlarczyk I, B ajorek; Sperling, Ko­
zok, Kałuża, Pazurek, Rusinek.

W  reprezentacji czeskiej grali: An- 
'drejko; Kuchinka, N ow ak; Schillinger, 
Steffl. C etkovsky, Saoral, Bulla, Foł­
tyn, Prudik i Uhjpr.

Sędziow ał w zorow o p. Langenus 
z Belgji. li i-

Publiczności około 15.000,

lw ów -Kraków  7 :5  (4:2).
DOSKONAŁA GRA ATAKU LWOWSKIEGO - PIATA BRń MKń KRAKOWA

POD ZNAKIEM ZAPYTANIA.

(Telefonem od naszego korespondenta)

D rużyna C zarnych wzm ocniona Deu 
tschm anem , W ackiem . M aurerem  i Sza 
bakiew iczem  z Pogoni nie zaw iodła 
naszych nadzieii. Pokonaliśm y K ra­
ków  na jego w łasnym  gruncie a w aza 
Żeleńskiego wróciła do Lw ow a 

P oczątek  gry  zapow iadał się w orost 
senzacyjnle. Do 12 m biuty g iy  p row a­
dzi już Lw ów  4:0. P  łka jak na sznur­
ku, posuwa sie od nogi do nogi Lw o­
w ian, atak iedtn za drugim wali w bram  
kę K rakow a, czego owocem cz te ry  
bram ki strzelone przez Nastulę, M aure 
ra, j Nastulę. M ajac cztery 
bram ki za sobą, gracze nasi zwolnili 
tem no — co gorsza — pomoc w y cze r­
puje się, co umożliwia Krakowowi 
strzelenie dwu bram ek — jednej przez 
Czulaka a druga sam obójcza — odbita 
od obrońcy Olejniczaka. W  drugiej po­
łowie naciskają Krakowianie, zmusza 
ją Lw ow ian do defehzywy. zakończo­
nej dwoma, brafhkam i w  8‘ przez Na­
w ro ta  i w  14‘ prźez Scibom w skiego. 
Następuje w yrów nan ie  4:4. To oodnie- 
ca LwoWian, którzy' rozpoczynają ser­
ię pięknych ataków , zakończońych 
dwoma bratekOnO, strzelondmi ptzez 
Reym dha. Lwów1, prow adzi 6.4. N astę­
puje nieprzyjem ny m om ent uznania 
piątej bramki dla barw  K rakow a przez 
sędziego p. R utkow skiego, podczes 
gdy pdka strzelona p rzez Czulaka, nie 
by ła  poza lińją bram kow ą. W yrok  jed 
nak sędziego jest nieodw ołalny, L w o­

wian e bez protestu poddać  się temu 
a S aw ka w 7‘ przed końcem  gi y  dccy 
duje siódm ą i ostatn ią bram ką o zw y­
cięstwie Lwowa.

L w ów  grał w  obsadzie: Krasicki, 
Chmielowski, Olejniczak, Deutschm an; 
Ku char, O zajst, Szabakiew icz. R ey- 
man, Nastała, Saw ka. M aurer.

K raków : Kożniin, Jesionka. Pychow  
ski, P tak , Nagraba, M akowski. Czulak, 
Kowalski, Smoczek, Nawrot, P rzyboro  
wski

YV drużynie lwowskiej godna podkre 
śleńia doskonała gra Saw ki — obrona 
gorsza: Olejniczak j  Chmielowski grają 
lepiej — nie by t to ich dźień: O zaist b. 
s łab y : reszta  drużyny ofiarna i przyto  
trna  dala ze siebie w szystko, b y  pre- 
stige Lw ow a, w ostatnich czasach b ar­
dzo już na polu sportowcem nadszarpa* 
ny, uratow ć.

Za ten w ysiłek, za to zw ycięstw o na 
leży się jej w dzięczność i pod- ęka.

Zaw ody te poprzedzdy zawody Pol­
ska—Czechosłowacja.

(V Jh :en jc t! nwwno zt'ozu- 
ruidno, co to jest P l t Z E M Y S l  
I S A B O O O H Y !

hlatkcrn też ctz,sia> t o  t  H v~  
B O T M K  H A  H ł-A isA Y  SA M O -  
CHO i) !

Lwów— Łódź 2 :2  (1:1).
Rów nocześnie z zaw odam i reprezen 

tacii lw ow skiej z K rakow em  w  Krako­
wie, w alczy ła  dr rutyna L w ow a z re­
zerw ą Łodzi w  Łodzi.

I tu odnieśliśmy sukces. D rużyna na 
cza, złożona z graczy m łodych, p o tra ­
fiła w yw alczyć  w ynik  rom bow y. W  I

drużynip naszej grali: Scbańsk!, Ficb- 
t«l. Mauter; W anczyck', W itkowski, 
Am i-owicz; Urich. P ra s , BafscŁ. ZStń- 
mer, O strow ski. B ram ki strzelili. Zim- 
m er ł Aimirowicz, dla Lodzi Król i Hin 
ze, Sędzia p. B ank :.

= L Ł =

Bieg kolarsKi dookoła niski
W czoraj rozpoczął się p ierw szy  

etap U. biegu doosoła  Poiski na p rze ­
strzeni W arszaw a - Łódź. S ta rt w ła ­
ściw y odbył się p rzy  8-myim kilome­
trze  szesy  łódzkiej.

Lista uczestników  tej gigantycznej 
waliki naszych najlepszych szosow ców  
przedstaw ia  się następująco: 1. Cie­
ślak (Sw it), 2. M yrcha (Świt), 3. Kamiń 
ski (W TC.), 4. Śliwiński (W T C ), 5, Ka 
linowski (W TC.), 6 . K orczak - Zale­
ski (W TC.), 7. W asilew ski (W TC.), 8. 
O ronczew ski (W TC.), 9. C zw arnóg 
(Zdobycz Robotnicza), 10. Stefański 
(AKZ), 11, Kołodziejczyk (Union), 12. 
K raw czyk, 13. K onopczyński W łady­
sław  (W TC.), 14. K onopczyński Kazi­
m ierz (W TC.), 15 B rym as (aKS.), 16 
Krauze (AKS.), 17. Lipiński (AKS.), 18. 
Kosiński (Heinał — Łódź), 19. O lszew ­
ski (W TC.), 20. W isznicki (W T C ). 21. 
Sobolew ski (Kaliskie T C ) 22. Sano- 
wski (TC. Kalisz), 23. Kłosowioz (TZS. 
fcódiź) 24. T  ropa czy ńs ki (Lw ow skie 
TUM,), 25. F ross (Pogoń), 26, Ignato- 
W''cz (Pogoń). 27. Kiczek (Pogoń). 28. 
Serbeński (Pogoń). 29. Kiesel (Hasmo- 
nea), 30. W ięcek iPolonia — Bj d- 
goiszcz), 32. Drańiko (Brześć). 32. G a- 
łęakj (B ieg \ 33. G ałecki M. ^Bieg), 34. 
Januszko (W TC.), 35. Sze1:ga  (W TC.), 
36. Angelczyk (Skra). 37. Zaw adzki 
(Skra), 38. P rzy b y sz  (AKS.). 39  ̂ Joń- 
ski (AKS.), 40. Sierpiński (TK. L ódi), 
41. Olecki (Legia), 42. N apieracz (Le- 
gja), 43, M oraw ski (W TC.), 14 W lo­
ką* (Żory), 45. Kemprty (Żory), 46. 
Birsza (TC. Poznań). 47. M atlak 
(Chrzanów ), 48, Damie1 (R evera  — 
Stanisław ów ) 49 K rokiew ski (Sokół 
-■ W arszaw a), 50. M alczewski (Legja) 
51 Michalak (Legja), 52. Stali1 (Legja),

53. W e:,gert (Legja), 54. K w iatkow ski 
(Legia), 55. S zarek  (Legia), 56. W itko­
w ski (Legja), 57. Cieślak (AKS.), 58. 
Ł azurćzyk (C zęstochow a) 59. Zieliń­
ski (Sokół — Trzebinia). 60 Kukieła 
(Sosnowiec), 61. Zacharko (Polonia — 
Przem yśl), 62. R utkow ski (Polonia — 
B ydgoszcz), 63. O rczyk (Inow rocław ), 
04, Kuźma (Cegielski — Poznań). 65. 
N eszper (ŁKS), 66. Szym ański (W TC. 
Bydgoszcz), 67s Heinich (Pakość), 68. 
D oley (W TC.), 69. Żak (Legja k tak o ­
wska! 70, Grzesik (Legja krakow ska), 
71. P io trow icz (W awel), 72. Bielik 
(W aw el), 73. Łantaś (W aw el), Golde
(V r c .) .  ? 1

Zorganizo\vanie VIII. i IX. etapu po­
lecono kom itetow i lwowskiem u. E tap 
VIII. obejmuje odcinek Kraków  Lwów, 
fltap IX. Lw ów  - Lublin. P ro tek to ra t 
honorow y w kom itecie 'okainym  ob ję­
li W P. w ojew oda GołuchowsM . w ice 
w ojew oda Pilecki, kom isarz NadoSslci, 
generał Popow icz i w. In osobistości
naszega miasta.

* * *

W czorajszy  dzwń, pierw szy w  bie­
gu dookoła P o ’ski, nie p rzyniósł na­
szemu miastu splendoru. F róss, Igna- 
tow icz. Serbeński i Kiesel zaw odzą 
zupełnie. Jedenaste miejsce zdobyw a 
Kiczek z Pogoni, dw unaste T ropaczyń 
ski LTKM. Kolejność zw ycięzców  
przedstaw ia się następująco. 1. Stdfań 
ski. k tó ry  przestrzeń W arszaw a-Ł ódź 
(425 km.) pokonał w  czasie 4 h 15‘ 37“ 
2. Kalinowski '4 h 20 34". 3. Sobole­
w ski 4 h 22‘ 53". 4. Kołodziej. 5. Ko* 
nopc2yński... 10 Więćptk.

Start drogi fatalny z powodu desz­
czu. Dziś W yruszyli ko larze w  drugi 
etap  Łódź - Poznań.

'I UW b ma B B M M W

mistrzostwa Pelski.
W sobotę rozpoczęły się zawody o 

ty tu ł mistrza Polski w  pływ aniu, ńa 
pływ alni TZP przy ul, Ł arenkow  sk.ej 
w  W arszawie,

Dwa pierw sze dni zawodów p ływ ac­
kich o m istrzostw o Polski przyniosły 
szereg doskonałych wyników’ Graz kil 
ka now ych reKordów polskich. Wyriiki 
zaw odników  lwowskich sa dotychczas 
następujące: p. SzczerbóWmi (Pog.) za 
jęła pierw sze miejsce w  pływ aniu na 
100 dla m łodzików w  czasie 1:38 2, W

Hi

biegu 100 m (W. II) pierwsze tmeisce w 
czasie 1:40 B ober (Pog.) 100 m styl. do 
wolny w  kat. I B. pxrw 'sze miejsce w, 
czasie 1:12,7, Ja ło w y  był pierw szym  
na 400 m (ki. II) w  czasie 6j>8. Ponad 
to zajęli zaw odnicy Pogoni 2 ,^drugie 
miejsca i 5 trzecich. Kot z AZS-u uzy­
skał na 100 m  now y rekord Polski w  
czasie 5:45 3, ponadto zdobył or drugie 
miejsce na 100 m za Bocheńskim w  cza 
sie 1:10,6 Nowicki z Lechji zajął jedno 
trzecie miejsce.

Pięciobój u mistrzostwa LOZLA w Przemyślu.
Zorganizowany przez poaókręg p rze­

myski lekkoatle tjczńy  pięciobój ó ilu* 
strzoslw o okręgu lwowskiego p rzy ­
niósł zw ycięstw o M ieszkowskiemń 
(AZS) 2939.410 p k t, 2) Wójcik (Pog 1 
2909.830, 3) Kaniak (SM) 2676.425, 4) 
Cetla (AŻS) 2475.435, 5) Fruchtmanr*
(Polonia) 2139 U06 pkt. W yniki w po­
szczególnych konkurencjach osiągnięto 
następujące: Sttok w  aal: 1) M ieszków- 
ski 627 cm, 2) Cena 611, 3) W ójcik 388. 
Rzut oszczepem : 1) Cena 44.64 m, 2) 
Mieszkow^ski 40 30, 3) Goetlich (Czu­
waj) 38.45. Bieg 200 rn: l) Mieszków* 
ski i Fracinm ann ex aeuuo w czasie 
24 sek., 2) Jaskólski (Polonia) I W ójcik

w czasie 24-8. Rzut dyskiem : 1) W ój­
cik 35.97, 2) Kaniak 35.81, 3) Miesznow 
ski 30.93. Bieg 1500 m: 1) M ieszkow- 
ski 4:57.7, 2) Kamak 5:03, 3) Uoettlich 
5 11.8. Zawody spraw nie zorganizow a­
ne odby ły  się w  obecności delegata 
LOZLA prof. Humena. W m istrzo­
stw ach lekiccatletycznych pod okręgu 
przem yskiego prow adzi obecńid Prilo- 
ma 68 pkt. przed Sokołem 26 ' pkt. 1 
Czuwajem 14 pkt., p rzez co  ma ona 
największe szanse na zdobycie nagro* 
d y  przechodniej Okręgowego Urzędu 
W. F. i p . W , (dyskobol;.

< = □ =
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urystiiznej.
Jak w iadom o niedawno bawił w 

Polsce P ry m as Anglji, kardynał Bour- 
ne. W  w yw iadzie, jaki udzielił w  W a r­
szaw ie, skarży ł się najw yższy dostoj­
nik kościelny Ar.glji, iż przed przyby­
ciem do Polski, w  żadnej księgarni 
angielskiej — co gorsza — w  żadnem 
b 'u rze  podróży  — nie mógł za pienią­
dze nabyć przew odnika po Polsce. W  
ostateczności źle to  św iadczy o naszej 
reklam ie tu rystycznej za granicą — 
lecz miodom państw em  jesteśm y i te ­
go jeszcze nauczym y się.

L ecz jak to  nazw ać, co kardynała  
Bourne spotkało  w  W arszaw ie! Otóż 
zw rócił się on tu do bluira podróży 
Concka z zadaniem  w ydania p rzew o­
dnika 20  Polsce. Tu mu oświadczono, 
że biuro „Goocka" przew odników  po 
Polsce nie posiada i odesłano kardyna 
ła... do w ydziału  tu rystycznego  min. 
-obót publicznych. C zyż to nie skan­
d a l  czyż  to  nie kom prom itacja?

1 Czynniki, pow ołane do opieki nad 
naszą tu ry sty k ą , pow inne w yw rzeć  
na 'eży ty  nacisk na tych. k tó rzy  przy­
jętych na siebie zobow iązań nie w y ­
pełniają.

N.e mam y tu na myśli dr. O rłow i­
cza, referenta tu rystyk i w  min. robót 
pub!., na k tórego barki zwalono w szy­
stko i k tó ry  mimo nadludzkich w ysił­
ków  nie może sam  jeden nad  w szyst- 
k,em czuw ać. R ozszerzenie kom peten­
cji referatu tu rystyk i przy n rn iste r- 
stw ie robó t publicznych i pow iększe­
nie personalu n iew ątp liw e  usunęłoby 
w szystk ie te braki, co ty lko w ysztoby  
na korzyść naszej tu rystyk i.

Rów nież w iększą opieką ] r»oipar- 
ciem należałnbv otoczyć ze s trony  
sfer kom petentnych polskie biuro po­
dróży  „Orbils“, w  którem  od czasu 
m ianowania w  niem kom isarza rządo­
w ego  zmieniło się wiele na ieosze

R W.

NASI LEKKOATLECI PRZEGRYWAJĄ Z WĘGRAMI 51:27. — 1 RZY NOWE
REKORDY POLSKI.

W  państw ow ych zawodach ckko- 
atletyozuych ulegliśmy W ęgrom, co 
by ło  do przewidzenia. Oto w yniki:

100 m: 1J Reggam by 10-8, 3) S ze­
najch (P) 11.

100 m: 1) Barsy 49.6. 2) Piechocki 
(P) 54.

800 m: 1) B arsy 1.59.2, 3) Zuber (P) 
2.0.22.

1500 m: 1) Petkiewicz 4.01.4, rekord 
Polski, 3) Mędrzycki.

5000 m: 1) Petkiew icz 16.02.4, 3) Sa- 
w aryn 16.05.

110 m przez plotki: 1) Kolman 16,
2) Trojanowski (P) 16.1.

400 m przez płotki: 1) F erenczy 57.6,
3) M aszewski (P) 60.6.

Skok w dal: Balong 7.7, 2) Nowak 
(P) 7.12.

Skok w w yż: 1) Kesrnarky 1.85, 2) 
Ba naszk‘ewicz (P) 174.

Rzut kulą: D aranyj 14,52, 2) Heljasz 
14.27,, rekord Polski.

Rzut dyskiem : 1) Mervalic 45.62, 3) 
Górski (P) 40.66.

4x2u0: 1) W ęgry 1.31.2, 2) Polska
1.31.8, rekord Polski.

Kronika sportowa,
Strzelanie. Zaw ody strzeleckie pod 

protektoratem  p. gen. Popowicza od­
będą się w e Lw ow ie podczas Targów  
Wschodnie!). Zawody te w yw ołają z 
pewnością zainteresowanie w  naszym 
św iatku myśliwskiili, urządza je bo­
wiem krajow a w ytw órnia naboji „Po- 
cisk“, ofiarując przy tern wiele cennych 
nagród i co najw ażniejsze — amunicje 
na czas zaw odów  zupełnie bezpłatnie, 
zw łaszcza dla Przysposobienia Wojsko 
wego. Zaw ody takie odbyły się już w  
Grudziądzu j w  Zoppotach. — Zawody 
te bedą m :aly wielkie znaczenie dla na 
szych m yśliwych; będą mogli w ypró­
bować nie tylno jakość sw ej broni, iecz 
i siłę naboji „Pocisk".

Święto sportowe Policji Państw, 
wojew. lwowskiego. W zorem  roku ub 
odbędzie się w  br. doroczne „Św ięto 
sportow e Policji Państw ow e! w oje­
w ództw a lwowskiego", które obejmo­
wać bedzie zaw ody w e w szystkich 
gałęziach sportu.

Zaw ody lekkoatletyczne, kolarskie, 
m arszow e, bokserskie i piłkarskie od­
będą sie w dniach 14 i 15 sierpnia br. 
we Lwowie. Biorą w  nich udział naj- 
c-jiiicjsi zaw odnicy - pohojanci ze 
Lwowa i pow iatów  w ojew ództw a Iwo 
vw k'tgo w  liczbie około 100.

Petkiewicz zaproszony do Berlina 
I P aryża . P etk iew icz startow ać będz:e 
w dniu 18 sierpnia na m iędzynarodo­
wych zawodach, w  Berlinie, a 15 w rze 
śnia w P aryżu  na „Prix  Jean Bouim“.

Walasiewic7Ówn& zostaie w  kraju. 
Dowiadujemy sie. że doskonała polska 
;ekv oatletka z Sokoła polskiego w 
Ameryce Waia®iew:czćw na, zanrerza 
pozostać na s t i łe  w  Polsce.

Państw ow y Kurs w ychow ania fizycz 
nego zOutanie uruchomiony w CIW F 
na Bielanach w ciągu października '929 
r- i trw ać będzie dw a la+a.

Prow adzone będą kursy nauczyciel­
skie męski i żeński. Na kurs zgłaszać 
się mogą m a tu rzy śc i (siki) szkół śred ­
nich i sem inariów  nauczycielskich.

W arunki przyjęcia: wiek 18 do 30 lat 
św iadectw o dojrzałości gimn. lub seni., 
uspraw nienie fizyczne.
.Do poaania należy dołączyć . 1) m etry 
kę, 2) św iadectw o dojrzaiości. 3) św ia­
dectwo zdrow a od lekarza sportow ego 
łub innego, 4) trzy fotografie nienaklejo 
ne podpisane, 5) życiorys.

Podania przyjm uje W ydz. W ych. Fiz 
Min. YVR i OP do dnia 15 sierpnia br 

Kandydaci (datki) zostaną po przyję­
ciu do CIW F poddani badaniom lekar­
skim psychotechnicznym  i próbom sp^a 
wności fizycznej. Minima próby spraw  
ności fizycznej: kandydaci: bieg 100 m 
14 sek., skok w zw yż 125 cm, bieg 1000 
3 min. 38 sek., skok w  dal 425 cm, 
rzut kulą 7,25 kg. 7.20 ni. — K andydat­
ki bićg b0_rn 10.6 sek., skok w dal 3 m. 
SKok w zw yż 95 cm. rzu t kula oburącz 
(4 kg) 10 m. '

Słuchacze przyjęci na kurs zostaną 
i pomieszczeni w  Internacie Instytutu z 

obow iązującetr stołow aniem  się na 
miejscu. K oszty op łat Są następujące: 
1) wpisowe 10 zl. 2) In ternat łącznie z 
w yżyw ien.em  120 zł. miesięcznie. Dla 
słuchaczy 11'ezainożnych przewiduje 
się pew na ilość stypendiów osobno, — 
W ysokość i w arunki otrzym ania sty- 
pendjów zostaną podane.

Klęska Łodzi, R eprezentacyjna dru­
żyna W arszaw y  pokonała u siebie re ­
prezentację Lodzi w  stosunku 5:0 (0:0). 
Zaw ody staiy  na bardzo niskim pozio­
mie. D rużyna łódzka w  drugiej poło ■ " 
w ie g ra ła  bez ambicji, zbytnio się nie 
w ysilaiąc, to  też ta druga połowa gry 
przyniosła jej klęskę w postaci 5 ma- 
mek. Dla W arszaw y strzelili bram ki: 
Przeźuziecki 3, Steuerm ann 1 i Rajdek 
1. Sędziow ał p. Rajdek.

ROZMOWA Z DZIENNIKARZAMI SZWAJCARSKIMI O P. W. K.

W  tych dniach w pow rotnej drodze 
z Poznania i Gdyni bawili w  W arsza ­
w ie dziennikarze szw ajcarscy, pisują­
cy no n.emiecku i po francusku. Było 
ich zaledwie sześciu, ale reprezento­
wali w szystk ie  rodzaje p rasy : pism a 
polityczne i fachow e, wielkie organy 
centralne i dzienniczki oraw incjoualne, 
naw et agencja prasow a dostarczająca 
m ateriału  pismom pomniejszym, by ła  
obecna.

W śród w ycieczkow iczów  znalazła 
się też jedną pató — dziennikarka z 
k iw i i kości M adame F 'orentin , przed 
staw !oie'ka gazety  „La Suiisse". Mówi 
ona z zachw ytem  w prost z egzaltacją 
o W ystaw ie Poznańskiej:

— P rzepiękna, w spaniała, olbrzym ia 
imponująca.... — sypie się z jej ust nie 
ustający  potok określeń. — Jestem  
w prost oczarow ana polską um iejętno­
ścią pokazania swej ku ltury  i w y tw ó r­
czości.

— Co panią naw ięce j zain teresow a 
to  na  W ystaw ie?

— N aturalnie sztuka, przebogata 
sztuka polska, k tó ra  tak w szechstron­
nie została nam pokazana. Siedziałam 
cały  dzień w  pałacu Sztuki i muszę się 
p rzyznać, pow racałam  do niego lesz­
cze w  ciągu następnych dni nobytu w  
Poznaniu, jak ty lko udało ml sie um­
knąć z pod oka uprzejm ego przew odni 
ka. oprow adzającego nas po dziedzi­
nie rolnictw a .i hodowli.

— To źle. to wielka stra ta  dla samai 
pani, że tak niedbale zw iedzała W y ­
staw ę rolniczą — p rzerw ał p. E rnst 
Aebi. kierow nik szw ajcarskiego Zwią­
zku Chłopskiego i dyplomo\Yany inży­
n ier agronom, — P okaz kultury  rolnej 
w  Poznaniu jest tak interesujący, że o 
bowiązkiem  każdego dziennikarza by­
ło o rzed ew szy stk :em dokładne zapo­
znanie się z nim. P rzecież Polska to 
kraj rolniczy, o tam w szyscy  w iedzą, 
ale czego nie w iedzieliśm y, to  że rol­
n ictw o i hodow la stoi tu tak w ysoko. 
M ówię to nietyiko na podstaw ie oglą­
danych na P . W . I< okazów  gospodar 
ki rolnej, lecz i op :e ra jąc  się na bezpo­
średnich obserw acjach niekończących

I się łanów  zibóż, jakie w idziałem  w Pol
| sce. Na szcześcip ca łą  drogę z Gdyni 

do W arszaw y  odbyliśm y w  dzień i nie 
mogłem  oderw ać się od okna w agonu, 
taką rew elacją były dla mnie doskona 
le upraw ne po 'a, dorodne bydło, pasa- 
ce się w  pobliżu toru i ogólna kultura 
wsi.

— Zaw dzięcza to  naród polski sw e­
mu przyw iązaniu  do reliigji. — dorzu­
cił redak to r o niekończącym  się naz- 
w ls łu : Anton Auf Der M aur-S ilbe-r- 
nagei % Lucerny. — T ylko głęboka wta 
ra  m oże skłonić człow ieka do uczci­
w ej i tak  płodnej w skutki p-acy. W i­
działem na W ystaw ie  Poznańskiej na 
każdym  kroku dnwodiy. 'ż e  jestem w 
kraju chrześcijańskim  i to mnie bardzo  
ujęło.

— A co uderzy ło  naJwieceł pana re ­
d ak to ra?  — zw róciliśm y się do ‘ dr. 
Hansa Kloetzli, kierow nika polityczne 
go „Neue Zuricher Zeitung", najw ięk­
szego pisma szw ajcarskiego,

— W szystko oglądałem  z wuelkiem 
zainteresow aniem . Specjalnie jednak 
zaim ponow ał mi Paw ilon R ząd o w y ,— 
gdyż w idać z niego, jak w ielkiej pzacy 
dokonało państw o polskie w  ciągu dzie 
sięciolecia mepodległości. Dział ten, to 
żyw e spraw ozdanie R ządu polskiego. 
Byłem poprzednio na W ystaw ie  w 
Barcelonie, gdzie w ystaw iono dw ana­
ście w ielkich tom ów  ln-folio zaw ierają 
cych spraw ozdanie z działalności rzą­
du P rim o  de Rivery, Ozdobione jest o- 
no tysiącam i ilustracji i w ykresów  gra 
ficznych O grom na ta  jednak prao? ni­
knie w  zestaw ieniu z tem. co R ząd poi 
ski pokazał na P. W  K. Muszę powinę 
dzieć, że w ięcej p r zekona!o mnie to, 
co w idziałem  w Poznaniu, niż co zap­
iałem  przeczy tać  w  Barcelonie.

— Nie zdziwił mnie w caie rozwój 
P ań stw a  — w m ieszał się do rozm ow y 
reaak to r M. P e ttc m a n d  — które pos:a 
da taiki© bogactw a naturalne i taki 
p rzy ro st ludności, jak Polska. Dział 
przem ysłu  dowodzi, że Polska produ­
kuje bez w yjątku  w szystko, czego ży­
cie w spółczesne potrzebuje i że w pe­
wnych gałęziach doszła do najw yższej 
perfekcji, Co jednak najbardziej mnie 
uderzyło, to  a rty s ty czn y  sposób w y ­
staw ienia tych przedm iotów  i pom y­
słow ość w  dekoracji.

— Jużeście tak  w szystko  pochwalili, 
że dla mnie nie pozostało nic, aby  za­
dokum entow ać zachw yt W ystaw a — 
rzekł p. John P e rrie r, przedstaw iciel 
agencji „P resse Suits.se M oyenne" z 
B erna. P o w :em chyba, że jako dzien­
nikarza. najbardziej zain teresow ał 
mnie Paw ilon P rasy , k tó ry  dzięki u- 
przaim ości kolegów polskich dokładnie 
obejrzałem . I jeszcze iedno — i>aw;lo- 
ny p racy  kobiet pozostaw iły  n iezatar­
te wspommenie — może nietyiko dzie 
ki pięknym eksponatom., ale też przez 
zetkniecie sie z urodą kobiety  polskiej 
tak swoista, bo łącząca w dzięk z po­
w aga.

BUŁGARSKIE WYCIECZKI n a  p w kj
1 D n'a 5 sierpnia w yjedzie z Sofji do 

Polski wielka w ycieczka buigarsk  po­
słów sejm owych, dziennikarzy, prze­
m ysłow ców  i kupców. W ycb czk a  ta 
prócz Pow szechnej W y staw y  Krajo­
w ej w Poznaniu zwiedzi w szystkie 
w iększe miasta polskie, a w ięc w pier 
w szyra rzędzie W arszaw ę, Lw ów  Kra 
ków  itd.

B ułgarska spółdz:elnia pszczelarska 
„N ektar" organizuje w  porozumieniu 
z Polsko-B ułgarską Izbą H andlowa w  
Sofii w ielka w ycieczkę pszczelarzy  
bułgarskich do Polski. P szcze 'a rze  buł 
garscy  zw iedzą w ystaw ę poznańska i 
wezima udział w  ogólnosłowiańsk.m  
zjeździe pszcze'arskiim, k tó ry  o tw arty  
zostanie dnia 15. sierpnia w  Poznaniu.

W  miesiącu sierpniu rów nież w y ja ­
dą do Polski dwaj w jtoitn p rzedstaw i 
ciele bułgarskiego św iata gospodarcze 
go, prezes związku banków  profesor 
M iszajkow i dy rek to r bułgarskiego u- 
rzędu statystycznego. St. D m iitrow . ce 
lem w zięcia udziału w  osiem nastym  
zjeździe M iędizyna-odowego Insty tutu  
Ekonomicznego, k tó ry  na dzień 21 s :er 
rn ia  rb. zw ołan i został do W arszaw y.

SAMOLOT MUSIAŁ ŁADOWAĆ 
NA ULICY.

Poznań, 4 sierpnia. (AW) Samolot 
ćw iczebny Aeroklubu akadem ickiego 
pilotow any p rzez Rosińskiego m usiał 
w czoraj ładow ać na ul. Polnej. A parat 
zaw adziw szy  o  parkan skapotow al. 
Pasażerow ie  wyszli cało. Aparat sta­
rej, niem'ec,kiej komstruKCji jest pow a­
żnie uszkodzony.

f

„DZIEŃ PGZNANCZYKA" W WRO­
CŁAWIU.

W arszawa, 4 sierpnia. (AW) „Kurjer 
Czerwony" donosi z Bytomia, że zwią 
zeK t. zw. Poznańczyków, jednoczący 
w  sobie elementy w rodzaln b. niemiec­
kich żandarmów, egzekutorów pocatko 
wych i t. p. urząaza dnia 22 b. m. w e  
W rocławiu dzieć Poiznańozyka, w któ­
rym udział weźm ie centraia organiza­
cyjna z  siedzibą w  Poznaniu. Znamien­
ny jest podział miejsc w  zarządzie i 
prezydium. Każdy powiat prowincji po- 
znańsiklfl będzie miał sw ego delegata 
Głównym celem zjazdu jesi podtrzy­
manie idei rewizjonistycznej wrogich 
nastrojów wobec polskości.

rP o p i e r a j  p r z e m y s ł  r o d z i m y  

A  d a s z  p r a t Ą  b e z r o b o t n y m .
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Jutro: Rrzetr.. P. 

Wschód sionca 4-2P 

Zachód j9 'U

TEATR WIELKI.
Poniedziałek o godz 7.30 „ h a u s ty

1EA TR MAŁY.
/

Zamknięty.

KINCThATKY.

APOLLO: „Jackie Coogan w  obro­
nie kobiet".

CHIMERA: Artyscki bez szmmk..
COLl OSEUM: „Pom szczona obel­

ga" oraz Duet taneczny.
KOPERNIK: 1'ango miłości, i P erta  

z  Tunisu.
„LEW ": .T ajem nica pani M ary".
MARYSIEŃKA: Tango miłości i P e r­

ła z Tunisu.
PA ŁA CE: „B ohaterka sensacyjnego 

ptocesu" i „Sinobrody z siedmioma 
żonam i", *

— Io w .  Sztuk Pięknych, Salon v'ici»craiy 
w Pałacu Sztuki na pl. T argów  Wschodnich, 
W ystaw a otw arta  codziennie od 10— 15-tej 
popołudniu

= ® =
— Do dzisiejszego rumeru dołącza­

my dokończenie Dowieści E. Gzirikowa 
p. t. „Mój rom ans", oraz początek no­
wej powieści F ryderyka  Buulet p. t. 
„Nieznana w yspa czyli siedm „tragi­
cznych" nocy W alentyny .

— Z T eatru  W ielkiego. Dziś w po­
niedziałek 5 sierpnia daje T ea tr W ielki 
„Fausta" ze znakom itym  Chorjanem 
w  roli tytułowej. Obok gościa w y stą ­
pią pp. Hinglerówna, Okońska, Popo- 
w iczów na, Płoński, Zopoth, Jeleński-

Jutro 6 sierpnia z okazji przyjazdu 
polskiej młodzieży z A m eiyki T ea tr 
W ielki daje opere Moniuszki „Halkę 
z ostatn.m  pożegnalnym w ystępem  
Chorjana.

— M orskie Oko Zespól T eatru  M or­
skie' Oko przyjeżdża w tym  tygodniu 
na pa ię  w ysteoów  do Lw ow a

=  □ =
— Uroczystości legionów e we Lwo­

wie. .Ru uczczeniu 15 rocznicy w y m ar­
szu kadrów ki do w alki o niepodległość 
odbył sie w e Lw ow ie w  sobotę u- 

roczysty  w ieczór w  lokalu Związku Le 
gjonistów. Do licznie zebranych legjoni 
stów  i strzelców  przem ówił oułk. Ba­
czyński, poczem w icew ojew oda Pilecki 
podkreślając znaczenie czynu legiono­
w ego i obecnego udziału legionistów  w 
rozbudow ie Rzeczypospolitej, wzniósł 
okrzyk  na cześć M arszałka P iłsudskie­
go, k tó ry  zebrani entuzjastycznie po­
w tórzyli. Następnie przem aw iał  ̂ szef 
sztabu D. O. K. pułk. Niezabitowski, po 
czem ork iestra  odegrała P ierw szą  Bry 
g a ję . W  zebraniu wzięli udział delega 
ci Zw. Strzeleckiego z caiego obwoau 
lwowskiego, o raz liczni goście. Gospo­
darzam i zebrania byli pułk. Baczyński 
i p. Galiński. Po części oficjalnej odby 
lo  się zebranie tow arzyskie. W czoraj 
przed południem odbyła się w sali rat.u 
szowej uroczysta akadem ia.

— O tw arcie Sanatorium  Vita. W  o- 
becnuści licznych przedstaw icieli św ia­
ta lekarskiego, dyrektora i prym arjuszy  
szpitala, o raz  pow ag naukow ych na po 
lu lecznictwa, odbyło się w czoraj w 
południe otw arcie now oczesnego S a­
natorium chirurgiczne - położniczego 
Vita. Położone w cichem ustroniu 
w śród ogrodów  Sanatorium  to rjia 
wszelkie w arunki europejskiego now o­
czesnego zakładu. W  jrzy-p iętrow ypi 
gmachu przy ul 29 L istopada mieści 
się piękna sala operacyjna, urządzona 
pod kierunkiem prof. dr. Schram m a, a 
zaopatrzona w  najnowsze urządzenia, 
sala porodowa, opatrunkow a, stacja dla 
niem owląt i 42 pokoiji dla chorych. 
W szędzie dużo św iatła  1 słońca. P rz y

K O i P E M X I K  D j ś f  p r s m j e r a .  W fs i l i i  p ę d w ó j n y  p r e g r a r r r  w  20  a k t s ę f i .  M A R f S I E S f i C A
lATMEL ft&Y£RS bohaterka słynnego filmu „BEN-hUR" oraz ECUżARB ;
RAUUEl.LO bożyszcze lobiet w najnowszym olśniewającym szlagierze pt 

n p  *7Vv TWjjT 4""* T  dramat rozkiełzanych namiętności pod medrem niebem
JŁ z 5  J  ^  i i  1  J l rtrgentyny. — filip cudn^. kolorowany.

1 1 .  P £ i < Ł A  Z  T U N I S U  -  potężny dramat prptł/czny, pełen ąansącji, =*rr
W rolach głównych Sllvio tte  PedreSli, Ą quita  Meiler. Pscłątok w jednie o fi. 3.30, w fjięrjsielę I święta o & i.

stanow ią iędną z  najw ażniejszych 
zycyj w  austrjackiem  gospodarsfw ia 
narcięoy^ap. W edług prowńyjryc.żąycł? 
obliczeń w  roku bieżącym  zagraniczni 
turyści dądzą zarobić Austrji ckołc 
274-009.000 szylingów, tj. o 60.Q00.G0Ę 
szylingów  więcej, niż w  jmku 1926. któ 
ry  po4 w zględem  ruchu turystycznego  
był dla Austrjj rakc r n v y . W edług ną 
roiapwcści najwięcej odw iedzają Au­
strię  ju ryści piotr lcccy (z Rzeszy), na 
długiem  mieisep stoią Czechosłow acy, 
Jeden tu rysta  w ydaje  w  Austrji prze: 
ciętm e 50 szylingów  dziennie, choć m e 
brak oczyw iście i takich których 
dzienny w ydatek  dochodzi do kilkuset 
szyjingów  (Amerykan,,;, Anglicy, bo­
gaci Niemcy ifd.].

Krnidn:kai kody Ligi lubedóa w sprgwis 
ostatniej depeszy Woidemarasa.

Genewa. 4 sierpnia. (RAT) Urzędu- 
,ący  obecnie przew odniczący Rady 
Ligi N aroaów , Adatsi, po'ecił sekre­
tariatów , Ligi ogłosić dziś następujący 
kom unikat:

P rzew odniczący R ady Ligi Narodów 
Adatsi i referent do spraw  polsko-litew 
skich w Radzie Ligi. Ouiuonez de Leon, 
zbadali na pierw szej sesji, odbytej w 
P aryżu  dnia 19 lipca br. notę prem iera 
W oldem arasa z dnia 1L lipca br., do­
tyczącą obaw y  zajść granicznych. Zwa 
żyw szy, iż nota ta  została podana do 
wiadam ości Rządu polskiego, prezes i 
referent R ady uważali za stosow ne w 
m yśl paragr. 7 rezelucji R ady Ligi z 
dnia 10 grudnia 1927 zaczekać przed 
powszięeitm decyzji co do skargi rządu 
litew skiego na  uwagi rządu polskieg i.

Sanatorium  piękny ogród dla rekon­
w alescentów . Obecni lekrze nie szczę­
dzili siów uznania dla inicjatorów i 
tw ó iców  tego zakładu, którego brak 
dla sfer średnio-zam ożnych, a dla ta ­
kich jest Vita, daw ał się dawno odczu­
w ać. Obecny na otwarciu zast. fizyką 
dr. Kielanowski w pięknych słowach 
życzył właścicielom rozwoju tej now ej 
placówki. P rzem aw iał jeszcze prof. dr. 
Barącz, a dr. Schw arz imieniem kie­
row nictw a dziękow ał w szystkim  za 
udział w  uroczysfości. Na czele za­
kładu poza prof. Schrammem stoją le­
karze, w ybitni specjaliści na polu chi­
rurgii lub położnictwa, wyszkoleni w 
zagranicznych .sanatoriach

— Ze stałej rubryki. Nieznani sp raw ­
cy  dostali się przez o tw arte  okno do 
m ieszkania Susły  Michała przy  drodze 
W ałeckiej 96 i skradli garderobę męską
i łreliznę w artości 750 zł. — T ą samą 
drogą dostał się jakiś am ator cudzej 
w łasności dó m ieszkania M ichała Ka**- 
dasza p rzy  ul. M urarskiej i skradł 2 u 
brania męskie dokum enty w ojskow e 3 
110 zł. w yrządzając szkodę na 540 zł.

— P oszła  do kina, żeby kraść, Rozia 
W em trauo w w estibuiu kina „Pałace" 
usiłow ała sk raść  pu lares z 36 zł. i za 
to p ow ędrow ała  do aresztów .

— Pożar piwniczny pow stał w czoraj 
w realności p rzy  ul. Śniadeckich 1 3. 
gazie z niewiadomej p rzyczyny  zapa­
lił się złożony .tam wegiei. — S traż  po­
żarna ogień ugasiła.

— Jeden z wielu. W alenty M ikala e- 
nery t P . K. P . z Użejowic paw . P rz e ­

w orsk, dał się w czoraj nab rać  uliczne­
mu oszustow i kupując m etalową obrą 
czkę jako złotą za 20 zł.

_  Zbieg! um ysłow o chory Stefan 
G iew iką na ul. P iekarskiej, w  czasie 
k iedy go prow adzono na Kuiparków. 
Również 10 letni um ysłow o chory Szy 
mon Katz żarn. p rzy  ni. Słonecznej 24 
zbiegł z domu przed dw om a tygodnia­
mi w  niewiadom ym  kjerunku.

— Kogo i za co? Dnia 3 i 4 bm zo-

| Uwagi te  nadeszły <do sekretariatu  L:gi 
j dmą 2 sierpnia bi. Na posiedzeniu w 

dniu 2 sierpipa prezes Rady Rigi A da­
tsi i referent do spraw  polsko-htew - 
skich Oumonez de Leon badali uwagi 
rządu polskiegp oraz notę litew ską z 
punktu widzerpa, ustalonęgp przez R a­
dę w raporcie i rezolucji, przyjętej w 
dniu 10 grudnia 1927. Z pracy referen­
ta w ynika, że można się spodziewać, 
tz strony nie odstąpią oa uroczystych 
zobowiązań, k tóre przy jęły  ną siepie 
wobec R ady Ligi w grudn u 1927 r. 
P rezes R ady Lig: Adatsi i referent Qui- 
nonez de Leon zdecydow ali zw rócić 
się do sekre tarza  generalnego Ligi Na­
rodów  z prośbą, aby  podał do wiądo- 
mości R ady Ligi o raz rząau litew skie­
go ak ta  spraw y.

sta,, przy trzym ani w tut. aresztach po 
łicyjnych. Stem pler M arkus, bez zaję­
cia, zarn. Rod Dębem 15 jaj^o podejrzą 
ny  o paserstw o. — Serdiuk Stefan, bez 
zajęcia, za w łóczęgostw o. — Podgórski 
Józef za uchylanie się od dozoru po i.— 
M arkowski W acław , bez miejsca zam. 
za w łóczęgostw o — Mech M arja bez 
zajęcia i m iejsca zam. za opilstwo i a- 
w anturę, S tasjeż Leon. lat 29. bez za­
jęcia i miejsca zam. za w łóczęgostw o 

==0 ±e

’+  Haifdel samochodami p ryw atne-
nji. W  Stanach Zjednoczonych każda 
fabryka* sam ochodow a ma zorganizo­
w aną sieć sprzedaw ców ' w ozów  uży­
w anych, istnieją rów noległe i. w  w ie­
lu w ypadkaen. r.iezależnię pd sp rzeda­
ży  n \w y c h  samochodów'.

T ransakcje w ozam i używ anem i sa 
dziś w  Stanach Z jednoczonych tak 
liczne, £e dorów tiyw ują p iaw ie  c a ł­
kow icie sprzedaży  w ozów  now ych. 
Fą^kt ten  po tw ierdzają  dane s ta ty s ty ­
czne, do tyczące  ilości sprzedaw anych 
w o zów  iiiżywąnych m arki Chevrpiet. 
A kazało  fi§, i e  w  m iesiącu maju 
sprzedano 157.624 w ozów  używ anych 
m arki C h erro le t. W  porów naniu z 
tym  sam ym  m iesiącem  roku ubieglegp 
ilość ta w zro sła  prawi® a  40006 w o­
zów, co w ynosi w ięcej niż 3 3 ' .proc. 
T ak  wielką, ilość transakcji w ozam i 
używ apem ’ tłum aczy  się b3rdżQ sil-, 
nym  w zrostem  ilości sam ochodów , 
kursujących w  S tanach "Z jednoczo­
nych, k tó rv  osiągnął o s tą tn b  cyfrę 28 
mi,:pnóvy w ozów . Nip uleg? kwestjł, 
że zaufanie klientów  do $nrze4ąwcć)W 
używ anych  sam ochodów  odgryw a tp 
w,letką ro lę ,-gdyż klient zam iast gw a­
rancji fabrycznej o trzym uje ty lko gwą 
ranc-ię sp rzedaw cy  i to bardzo ograni­
czona co do term inu jej trw ania.

+  Jakie dochody przynosi Austrji fu 
rystyka? Jak  wiadome, ruch tu ry s ty ­
czny  w  Austrji w  czasach ostatnich tak  
się rozw inął, że dochody z tu rystyk i

Stanisław CmŁm Ilkowski
em erytow any naczelnik W ydziału W ojew ództw a L \vovsk iegc

zm arł po krótkich a ciężkich cierpieniach 3 sierpnia br.' p rzeżyw szy  la t 63.

Obrzęd pogrzebow y odbędzie s.ę z domu żałoby  p rzy  ulicy Ł ycza­
kow skiej Ł 46, na cm entara  łycząkow sk i w e w torek  6 sierpnie br. o  go­
dzinie 5 po południu, na k tó ry  K rew nych i P rzy jació ł zaprasza stroskana

RODZINA.
N abożeństw o żałobne odbędzie się iw środę dnia 7-g» sierpnia! o  godz. 

8-mej rarjo w kościele parafialnym  św . Antoniego.

adjofon.
Ppnitdzu.le^, 5 sierfuuą

W ars?ay/ą. (|411) Gojl^ 12.05: Kuncęr' 
płyt 'gramofonowych. — T f 3 0 :  Kącik ąr- 
ly j ty c a e y  ,.L.' S. G,’\  w ystęp  p Ireny 9*r 
rowdiic,. — 16.40: koncert  piyt uramoro- 
npwych. — 17.25: Odczyt i  cyklu orgaui- 
zoy. anego p .zer  Min.' W. R i Q.‘ P a. t. 
„Charak terystyka  pracy w bibliotece* w y  
głos' p. Janina p i i-i pi, ow Fti a-S z e m pmi sk a .— 
18: Transmisja muayki lekkiej % Kąwią-ni 
„G astrorom ,a '‘.

Kraków. (313) i 7,50: „Czem była al­
chemia'* w s i  dr. Óstachowski. — 20 05 
. .Przyszlojć  teatru  ludowego'* o<|cryt K 
Kr u: ijews! iegc

Poznali. (3.3-4) 12.20: Radiografia tsystem 
Fultona). — 13.05- Koiicert gramofonowy 
— -jb t Kuijcen pupciludniows, w ykonaw cy : 
Janina lieller-Duchowiecka (sopran), Klara 
Kauifusówna (skrzypce). — 13.55. Nad:
program w wykonaniu a r tys tów  T e a r u  
Nowego. ——n 20 05' Odczyt „Przygodj. ame­
rykańskie imci pan? Arciszewskiego w y ­
głosi St. Staniszew'ski

Katowice. (408) 18 Muchowisko dla dzie 
ci i młodzieży p. t. „Królów a Bałtyku". — 
2Q: Koncet t z udziałem p. LewandowskieJ- 
Thiele (śpiew).

Wilno. (385) 19: Opowiadanie dla dzieci, 
wygi. Hanna Kozłowska. — 19.25: Audycja
WcSn{a

Kf-ćjęwif c (2}v) 2Q: Wieczof jedno aktó­
w ek ■ Jerzegc Cburteline‘a „5eiń Goldbriej*' 
i „Zgoda domowa".

Monachium. (533) 20.15: Koncert w  w y ­
konaniu „Muepciieuer Tonkuensile.'— Or- 
chester oraz solistów

Praga. (487) 2u,3u: Koncert międzynaro­
dow y" pod dyrekcją O. Jererrnr.sa.

Dayentry. <479) 21.30: Recital fortepia­
nowy Niedzielskiego.

W torek, 6 sierpnia.
W ąrszaw a. (1411) Godz. 16.30: P ro ­

gram  dla dzieci. R, H enryk L aacsz w y  
glc-si pogadankę p. t. „O m ałym  Fau- 
dim i jego kraju i o cudownem  niieście 
Bombaju". — 18: Koncert pepularny 
(transm isja na inne stacje polskie). — 
19.25: „Dzień 6 sierpnia 1914 T i dla­
czego tę  datę św iętuiem y". (Audycja 
w ojskow a, organizow ana przez W . I. 
N. W . w espół z Połskiem  Radio.) — 
20: Koncert o rk iestry  dętej p. dyr. Siei 
skiego.

Kraków. (312) 19.25: „W ielkie akw ar 
ja", odczyt pref- Uniw. Jag. d i. Siedłra- 
kiego.

Poznań. (339) 19: N adprogram  w  w y  
konaniu arty stó w  T ea tru  Nowego. — 
19.0: „Konfederacja w  Poisce", odczyt 
ppułk. Riekuckiego.

Katowice. (408) 22.45; Piosenki sm ę­
tne i w eso łe  odśpiew a p. Anda Kitsch- 
mann.

W ilno. 1385) 22.45: Spacer ‘defektów - 
n y  po Europie. (Transm isja siacy} za­
granicznych z  lokalu P .A P  w Wiltue.)

Langenbeig. (473) 16: Autorocyiacja 
W altera  Hasencleweęa

Monachium. (533) 18: Transm isja z 
„Puurreeen tlieąter" „hoiender-Tu- 
łacz", ope>*Ł W agne*a

W iedeń. (516) 1935: K/mcerf so­
listów.

=®=
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Kronika radiowa.
ECHO MIĘDZYPLANETARNE.

Od diwóoh lat. czyli od czasu gdy w  
sierpniu 1937 r. jonw eski inżynier Jlir 
goi. Haiis, odbierając sygnały  stacji 
E lndbw en, po raz  p ierw szy  zo&tar za­
skoczony zjawiskiem taiem idozago 
td ia .  zagadnienie rakłjowiełgo w tóru 
nie .przestaje zaprzątać  um ysłów . W 
lutyim 1928 roku Hals. stw ierdziw szy  
po  raz drusrt tym  razem  bardzo dale- 
kie echo s /z n a łu  naaanezo p rzez  tą - 
że  stacje Eindhoven, z w ró c ł się do 
znanego badacza zo rzy  północnej 
prof. S troem era  z propozycją wsipól- 
ne, gą przeprow adzenia odnośnych ba­
dań. Od tego czasu diuaj stow arzyszę  
ni uczeni, w  w yniku niezm iernie w y ­
trw ałych  i system atycznych studiów  
stw ierdzili całv  szereg  ech, następują­
cych w  odstępach 3, 8. 15 naw et 30 se­
kund po nadaniu sygnału. Ta;k wielkie 
odstępy odpow iadała odległościom  
4.500 -4,500.000 kim Na jaką prze­
szkodę m ogły natrafić w tej m iędzy­
planetarnej strefie e lek trom agnetycz­

ne fale? Astronom ia odpow iada: Na 
żadną jest to  strefa pustego p rze ­
stw orza.

Hals i S troerner przypuszczaj? je­
dnak. że taką  spotkaną przeszkodą 
m ogły być w ysy łane  p rzez  słońce, ka­
todow e prom ienie: on© to -j- ich zda­
niem — zm ogły w p rzestw orzu  fale 
eteru w yprom iem ow ane z E inJhoven. 
.Test to  hipoteza której możnaby prze 
ciw staw ić inną. Żadne d o śu  iadozenie 
nie dow iodło dotycnczas, by elektro­
m agnetyczne (asm zresztą  św ietlne) 
falc rozchodziły się w  pustej prze­
strzeni z tą sam a szybkością, co w  
atm osferze ziemskiej... Żadne dośw iad 
czenie śnie utaUlo rów nież szybkości 
,rozchodzen.a sie tych fal w  atm osfe­
rze słonecznej, w strząsanej elektrom a 
gnetycznem i burzami... S tw ierdzone 
zatem przez S troem era i Halsa od­
stępy m iędzypiantarn. w tórów  mogą 
być równi© dubrze wynikiem  b a rdziej 
złożonego rachunku, nóż ten, w  któ- 
fym  droga przebyw a p rzez fale eteru 
w  jedną sekund© w ynosi niezmienni© 
100.000 kim.

CIEKAWY PR7YKŁAD PRAKTYCZ­
NEGO ZASTOSOWANIA RU3TO-

(1RAF.H:
/

Parow cow i ,;Silvewnappłe“ z N ew e 
go Yorku Pękły na pełnem  morzu 
dwie śruby. U słyszaw szy  sygnały  
S. O. S. pochodzące z tego stsatku i 
odnalazłszy go w e w skazanym  miej­
scu, dwa am erykańskie parow ce od-

; )
W. SOMERSET-M AUGHAM.

*:ied dim .
U  cyklu: „Sam otne dusze“).

P rzek ład  au to ryzow any  Jąniny Suj­
kowskiej.

(Ciąg dalszy).

— W Kuala Soioi w szyscy byli dla 
mnie bardzo dobrzy i uprzejmi — mó­
wiła dale1

Kuala Solor było tc główne miasto 
państw a Sembrdu

— Stanęliśmy w domu rezydenta. 
Zasypano nas zaproszeniami. Każdy

chciał nas mieć u siebie na obiedzie. 
P a rę  razy  słyszałam  jak m ężczyźni 
pros ii Harolda, żeby sie z nimi napił, 
ale on zaw sze odmawiał pod pozo­
rem, żę żonaty człow iek musi się sza­
nować. Nie w id z ia ła m , dlaczego- te 
oświadczenia przyjm owano śmiechem. 
Pani Uray, żona rezydenta, powiedzia 
;a mi, że w szyscy  oni są bardzo ra­
dzi, że Harold się ożenił i że los samo­
tnych kaw alerów  na dalekich etapach 
jest poprostu o-kropny. P-nzy w yjeź­
dzi© z Kuala Solor pani O ray pożegna-

transpo rtow ały  ubezw ładniony ,,Są- 
ver,m appk“ io  w ysp  Berm tidskich. 
Tu jednak nap raw a śrub okazała sie 
rzeczą niem ożliwą. Na domiar złego 

uszkodzony parow iec pochodził 1 z 
w arsz ta tó w  Londyńskiego T w a B udo­
w y  S tatków  i w  Nowym  Yorku, do­
kąd się zw rócił kapitan. Nie znano do­
kładnych rozm iarów  pękniętych śrub. 
Po kró tk iej naradzie  w  łonie dyrekcji 
Nowo - YorsklegL T w a  Żeglugi P a ro ­
w e !  zażądano p rzez radio od Twa 
B udow y S ta tków  w  Londynie przęsła  
nia d rodze  iskrow ej ocmośnego te ­
chnicznego rysunku. R ysunek ten 
otrzym ano już po kilku godzinach a 
w trz y  dni po tem  Now o-Y orskie I w o  
Żeglugi P aro w ej by ło  w  stanie w y ­
słać na B erm udy żądane śruby.

BILETY WIZYTOWE
WYKONUJE N A JTA N IE J

DRUKAkNIA SŁOWA POLSKIEGO 
uL ZimorowLcza 15:

P a m ię ta j, że  ty lko  w ów czas bę. 
dzie  dobrze w  Polsce, g d y  sie  
w yrbęaziesz n a ło g u  hupo io a n ia  
z a g r a n i c z n y c h  i o w  a r  ów.

OGŁOSZENIA
KUPNO I SPRZEDAŻ 

12 groszy za wyraz.

ZEG A RK I p r e c e z y in le  n a p r a w ia  i  g w a r a n c ją  D ą b r o w ­
s k i  - P o i w a r z a w s K l  L w ó w , (H -n e l  G e o r g e a )  A lo -  
d e m ic k *  2 . S ta r e g o  f a s o n u  'a m s k ie  z e g a r k i,  p rze -  
ra b ia  n a r j e z r  ■ ____   67B4_

F O R T E P IA N  k r z y ż o w y  k u p i , .  G o tó w k ą  z a r a z  p lac  
N o w a c k i,  f  i i s u d ..tCM* ;c  1 7 .___ 4712

B1Ź U T E R JĘ , w y r o b y  z e  z ło t a  i s r e b r a , n a  s o r z y s t -  
n! >ze r r ó d io  z a k u p u  —  lar. S e l te n r e ic h ,  L w ó w  
p la c  M a r ia c k i !>   ____________________4951

B1Ż U T ER JE w r r e lk ą ,  j  - ł y ,  s r eb ro , k u p u je  p o  c e n ie  
n a jw y ż sz e j  Vv Bu ek , L w u w  A k a d e m ic k a  6. te le -  
fo n  1 8 - 4 8 . _______________________________________ 4956

W A N N Y  trw a łe  k ą p ie lo w e  w  w ie lk im  w y b o r z e  p o ie c a  
Z a ją c , O s s o l iń s k ich  14. ______________________ 6535

D Y W A N  o r y g in a ln y  p e r s k i  21J . x 3 1Jt i 1 d  w a n ik i  p er  
sk ie  o k a z y j n ie  d o  s p r z e d a n ia . H o te l  W a r sza w sk i  
u p o r tje r a . 6697

WOLNE POSADY 
10 groszy za wyraz

!  MAŁŻEŃSTWA |
20 groszy za wyraz. fl

m « — B B B — IIH IIIIIII llll l l l l  !■—

S T A R S Z Y  w d o w ie c ,  le p r z z j  s f e i y  rz . k a t .,  p o w a ż n e  
s ta n o w is k o  rząd- w e  w e  L w o w ie , b a r d z o  s y m p a ty c z ­
ny, p r a g n ie  c ż e n ić  s i e  w  k ró tcc  z n i e w i a r  d o  la t  
40, s a m o t n ą ,  m iła .  p e łn y c h  k s z ta ł t ó w ,  ‘-.tóra p o s ia d a  
w lę k sz i m ic j .o c a n ie , m _ ją te k  w  g o to w  ce  iu b  n ie r u ­
c h o m o ś ć  :h. L is ty  n ie a n o ił im ffw e  d o  t r  s ie r p n .a  

p o d  .W s p ó ln e  d o b r o * , a d m in is tr  S ło w a . 6746

liOZNE DONIESIENIA 
10 groszy za wyraz.

l i f c r .  i ł c f  j a  W e p p e r
powróciła i Ordynuje jak przedtem Janow ­
ska 26 Te.. 15 19. Choroby s k o n .o  wener. 

oo 3 - 4 .  Kosmetyka lekarsua od 1 2 -1 .
_________________________________________________________6 .2 5

N IE C H  b r a t  J a n  K o n s t a n ty  Ż e l e c h o w s k i  z to ż y  sw<5; 
a d r e s  w e  L w o w ie . P i o t r a  S k a r g i  2, B o g d a n  6660

M fl t t l V i 3 7 r  ŁóżKa składane, koce nie- 
H f l  W  1 J n a  U  dy, kołdry, materace, no- 
duszki, sienniki, poszewki, prześcieradła

najtaniej Kazimierz Skibiński
lwów Kopernika 4, — telefon 51-10.

Tvlko naprzeciw Szkowror.a. 6674

lis*  n ł m n r ł u  ma!iazy n an*y-1UC U l W u l l j j  cznycn i stylowycii ped

firmą1 Franciszek Z ie lińsk i
6702 ul. 3-go Maja 11-a Lwuw, tel. 77-23,

rTOMASYH^EIiGiJShii

C D bllM ETA “n 
In n e

oraz 6747

N A W O Z Y  S Z T U C Z N 2
dostarcza

T . t t A i S U H l H S k i L w o w
UŁI-ft C H 0 R Ą j'Z rZ N i.  13.

„CLETRAC 99 5 & 2 T  I D E A L N Y

P E M m  TRAKTOR GĄSIENiCGU^
5  m o d e l i  o  s i l e  n a  h c K u ;

1 2 ,  -  2 0 ,  -  3 C ,  -  4 0  i  i n o  K M .

P R Z E B Ó J  W  U P R A W I E  R O U !
C L E T R A C nie ugniata gleby, nie tworzy grudy Nacisk 

na rolę mniejszy od stopy człowieka 
um ożliwia pracę slewuiklem  na uprawionej glebie, zapewnia 
lepsze Kiełkowanie ziarna i bogątsre zbiory.

C L E T R A C wykonuje wszelkie roboty na roił w polu i na 
gumnie. Pracuje cały rok tak na równinach i 

wzgórzach jak na moczarach, w tesle, na lodzie, w śniegu i wszędzie tam 
gd^ie inny traktor z miejsca nie ruszy. Gdzie niema drogi sami ja sobie toruje.

I* I P  T  H  A  T s,uży ponadto d„ popęau wszelkich maszyn roi
. . .  . __  n n n , . .  ,  L U C I  l i n L  niczych, młynów, tartaków itp. oraz dc prze-

W UłytlU  DrZbSZłO )U .0 0 u  lF3li 'ÓW wożenia ciężarów. DosKonatoscią swoją i wszechstronnością użycia wyprze­
dza „Ctetrac“ o całe lata inne traktory. ■

P r o s i m y  i ą d a ć  o f e r t  i  p r o i p e K t ó w 6570

G Ó R N O Ś L Ą S K I E  T 0W A ‘ ł r S  w O  R R Z - H Y S Ł O W E
C e n t r a l a ;  Warszawa, Sewerynów 3. Oddział: we Lwowie, ul. Senatorska 11 a

Telefon 221-44, 247-54, 247-66. — Skrót trlegr. GETEPE. Telefon 46-SJ

la si© ze mną w  zabaw nie dz-iwny spo­
sób zupełnie łak, jakby mi oddaw ała 
Harolda uroczyście pod o-piekę.

W szyscy  słuchali w  milczeniu. Ka- 
finka nłe ^puszczała oczu z obojętnej 
tw arzy  siostry . P an  Sktnner patrzy ł 
prosto  przed siebie na broń malajską, 
k rysy  i parangi, porozw ieszane na 
ścian;e nad sofa, na której siedz!ała je 
go żona.

— Dopiero w  ró ito ra  roku później 
za drugim pobytem  w  Kuala Solor do­
w iedziałam  się, dlaczego oni tak  si© 
dziwnie zachow yw ali

Milka w ydała niesam ow ity odgłos, 
podobny do echa szyderczego śmie­
chu.

— W iedziałam , już ^wtedy wiele rze­
czy, których się początkowo me do­
myślałem, Harold przyjechał do Anglii 
specjalnie po to. żeby s:ę cżenić. B y­
ło mu praw ie w szystko jedno z kim. 
Gzy mama pamięta, jakeśm y na mego 
zaistawłaly sieci? Nie było potrzeby.

— Nie rolzumiem, Mdko. co chcesz 
przez to powiedzieć — zapro testow a­
ła cierpko matka, gdyż insynuacja cór­
ki dotknęła ją w p rzykry  sposób'. — 
W iazjałam . że mu się podobasz.

Milka w zruszyła ram 'onami.
— Był nałogow ym  pniakiem Kładł

się zaw sze spać z butelką wódki, któ- , 
rą  do rana w ypróżniał. Pow iedziano 
mu, że leżeli nie przestanie pić, dosta 
nie dymisi©. W łaiśmie w tedy w yjeż­
dżał na urlop do Angtii. Zwierzchnik 
pora<Mł mu, żeby si© ożeni? j w  ten 
sposób zapewnił sobie sta łą  op ekę, 
H arold ożenił się ze mną, bo potrze­
bny mu był ktoś, ktoby nad mm czu­
wał. W  Kuala Solor robiono zakłady, 
jak długc w y trz3'm a bez picia.

— Ależ on się w tobie zakochał — 
prze rw a ła  pani Skinner. — Nie wiesz, 
jak o tobie ze mną rozm iw iał i co do 
tnr.ie nap Lał, gdy pojechałaś do Ku­
ala Solor przed przyjściem  na św iat 
Joasi. i

Milka popatrzyła na m atkę i jej sza­
re policzki zabarw iły  się rerrm em l w y  
piekarni, podczas gdy ręce, złożone 
spokojnie na kolanach, zadrżały  ner­
wowo. P rzeży w ała  znów  m yślą pier­
w sze miesiące swego m ałżeństw a. — 
Łódź rządow a zaw iozła ich do ujścia 
rzeki. Noc przepędzili w bungalowie, 
k tóry  H arold nazw ał żartobliw ie sw o­
ją nadm orską rezydencją, Na dru^i 
dzień wsiedli do prahu i.popłynęli da­
lej. Sądząc z p rzeczytanych powieści 
w yobrażała  sobie że rzeki na Borneo 
są czarne i złow ieszcze. Ale nie. Po

niebieskiem niebie p łynęły  drobne, 
białe chm urki, a nad w odą zieleniły 
śię w  siońcu m angow ce ł palmy. Na • 
obu brzegach rozciągała sie nieprzehy- 
ta dżungla, zaś w  oddali, na tle nieba 
rysow ała się poszarpana sylw etka gó­
ry, Pow ietrze byto  czyste i o rzeźw ia­
jące. Zdaw ało jej fńę, że w stąpiła na 
przyjj c'©lska, żyzną ziemię. Czuła si© 
sw obodna i w esoła. W y p a try w ali-w e  
dw oje m ałpy kołyszące sie na gałę­
ziach drzew , i raz  Harold pokazał lej 
krokodyla, podobnego do kłody drze­
wa. Na przystani pow itał ich zastępca 
rezydenta w  płóc' innym  garniturze w 
asyście dw unastu żołnierzy, k tórzy  
oddali im h o n o ry ' wojskowe. N astęp­
nie przedstaw iono jej w lcerezydent.i 
N azyw ał si© Simpson.

— Na Jow isza, panie szefie — zw ró 
cij sie dc H arolda. — R ad jestem, że 
pana widiz©. Bjdo mi tu bez pana b a r­
dzo samotnie.

Bungalow  rezydenta  s ta ł na szczycie 
niewielkiego wfrgórza pośród  ogrodu > 

w  którym  pleniły się dzikie, iaskraw e 
kw iaty . B ył on trochę zaniedbany i 
niedostatecznie zaopatrzony  w meble 
ale po*koje by ły  chłodne i dość obszer 
ne.

(C. d n.).

Wydaws*. |  r *id&tor w<tEkWledzialpc_: Wilhelm Antoni SkrzyczyfiskL L drukarni ..S łow a P o tn e g o "  L w ów . u l  AimcjrowięzA 15.


